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W ychodzi w dni p ow szed n ie  

w  d w ó c h  w y d a n ia c h :
dla Lwowa n godzinie 2  popołudniu , dla prowir.cyi

o  3  w i e e z o i o m

lE P riz e ć L p ł© '^ 3 ' ‘̂ " y n c s i :
W o Lwow ie z (Ust wą do domu: miesięcznie zł. 1.50, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9 zł.
Nu p ro w in c ji zpizesyłfea pocztową; miesięcznic2 złe 

kwartalnie O zł., półrocznie 12 zł.
Za g ran ica  kwartalnie zł. 7 .50 , półroeznio 16 zł, 

jSńuicr k o sz tu je  fi cen tów .

BITKA  B ED A K C Y I: UL Czarnieckiego J. 4 parter.
O‘warte od godziny 9. d0 ]. w południe. 

l t l l l t A  A D M IN IS T R A C JI; Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe
i od 2 do 7 wieczorem.

) /  ■
We Lwowie — Czwartek dnia 25. Maja 1893. Rok XXXII.

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmą]# we Lwow ie
AdministracyaOku. N ar. ul. Czarnieckiego I. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego iZadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież Biuro d/.iennikow- ul. Karola Ludwika 1. d

O głoszen ia  p rzy jm u ją : 
w  P a ry ż a : C. Adam (Ciborowski), 52 m e du Four- 
Paris. — We W ied n ia : Haasenstein & Yogler (Otto 
llaas), Walfiscbgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile6- 
łl. Sohallek, Wollzeile U  i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am burgu : A. S teiner.— W F ran k ­
fu rc ie  n.M.: Haasenstein&Vogier i G. L. Daube&O 

W W arszaw ie: Reiekmann & Frendler.
CEN A OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw ycza jae  u  ja

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane za wierw lub jego
miejsce 30  ct.

Od w ydaw nictwa,
Przedpłata wynosi:
Lwowie z dostawą do dom u:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową:

miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

»G a z e ta  N ar.*  wraz z „S zczu tk iem *

kosztuje:
We Lwowie z dostawą do dom u: 

miesięcznie 1 zł. 85 ct.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

n& prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 zł. 85 ct. 
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i 
„ozczutka11 nadsyłać należy pod adresem: 

Admim8trilCya „Ga*. Narodowej11 
y c  Wowie ul. Czarnieckiego 1. 2.

Ubiegła sesya sejmowa.
L w ó w  24. maja.

Zamykając w sobotę sesyę za­
znaczył słusznie marszałek krajowy 
ks. Nanguszko, iż w  historyi sejmu 
zajmie ona je d n o  z ważniejszych 
miejsc. Jeżeli bowiem weźmiemy 
pod rozwagę wyniki działalności 
sejmu w obu peryodach zakończo­
nej właśnie sesyi, mianowicie w 
jesiennym, który obejmował wszy­
stkiego kilka posiedzeń plenarnych  
fzby i w teraźniejszym , w którym 
rów niki można było odbyć zale­
dwie kilkanaście posiedzeń, okaże 
się rezultat wcale doniosły — na­
turalnie nie ze względu na ilość,-■ o  u '
bo na to nie było czasu, ale dla 
ważności załatwionych przedmio­
tów.

Stwierdził to ks. marszałek, 
Wskazując przedewszystkiem na do­
konane już uporządkowanie skarbu 
krajowego, co umożliwi szybką., 
skuteczną i systematyczną dalszą 
Pracę organiczną nad cywilizacyj- 
ftom podżwignieniem kraju. Zupeł- 
rile uzasadnionem jest także i to, 
la ks. Sanguszko położył nacisk na 
uchwały sejmu, które dają począ­
tek obliczonej na rozległą skalę 
akcyi w kierunku budowy lokal­
nych kolei żelaznych. Rozszerzenie 
agend i wzmocnienie finansowe 
Ranku krajowego jako organu słu­
żącego do popierania rozmaitych 
usiłowań, mających na celu pod­
niesienie kraju pod względem eko­

nomicznym, jest również wyrazem 
owego podniesionego nastroju w 
sejmie, który świadczy o tern, iż 
pozbywamy się powoli dawnej lę- 
kliwości nieśmiałej w sprawach 
materyalnych, która znamionowała 
nasz sejm w dawniejszych czasach, 
a która była tylko wynikiem sy­
stemu nieszczęsnego, pod którego 
naciskiem kraj niemal przez całe 
stulecie pozostawał.

O ile jednak w zakresie spraw 
finansowych i ekonomicznych wogó- 
le działalność sejmu jest istotnie 
obfitą w rezultaty, o tyle w zakre­
sie reform społecznych idą sprawy 
opornie. Ze wszystkich stron pod­
noszone bywają coraz natarczywiej 
różne doniosłe zagadnienia socyal- 
ne. Konserwatywna większość sej­
mowa ze w zględów , które na 
wszelkie poważanie zasługują, za 
chowuje się wobec nich z bardzo 
ostrożną rezerwą.

Lecz można to powiedzieć na 
chlubę właśnie tej konserwatywnej 
większości, na której koszt wszela­
kie reformy demokratyczne i postę­
powe mogłyby być przeprowadzane, 
że ilekroć razy potrzeba ustępstw 
z jej strony uzasadnioną jest wzglę­
dami n a r o d o w e m i ,  ona od 
ofiar nie usuwa się, i od konser­
watywnego „non possumus“ odstę­
puje.

Dowodem tego są uchwały sej­
mu , zapadłe w ubiegłej sesyi w 
przedmiocie reformy gminy wiej­
skiej. W prawdzie sejm nowej usta­
wy gminnej nie uchw alił, gdyż 
było to fizyczną niemożliwością 
w przeciągu paru tygodni dokonać 
poprawnej i dokładnej kodyfikaeyi 
ustawy tak głęboko wnikającej w 
najróżnorodniejsze stosunki społe­
czne. Lecz jest to wypadkiem, wca­
le niemało ważnym, że wnioski pp. 
Piłata i Rutowskiego w przedmio­
cie reformy gminy wiejskiej nie 
poszły do aktów, lecz doprowa­
dziły przecież do uchwał, wskazu­
jących zasadnicze kierunki zamie­
rzonej reformy. I tak podnosimy, 
że np. b e z  s ł ó w k a  o p o z y- 
c y i w p e ł n e j  I z b i e  z e  s t r o ­
n y  w ł a ś c i c i e l i  o b s z a r ó w  
d w o r s k i c h ,  dotychczas zupeł­
nie wolnych od jakichkolwiek wy­
datków na koszta lokalnej admini- 
s tra c y i, uchwalony został jedno­
myślnie prawie drugi punkt wnio­
sków komisyi gminnej w kwestyi 
reformy gminy w iejskiej, który
b rz m i: .

„Koszta nowej organizacji gmin­
nej ponoszone być mają r ó w n o ­
m i e r n i e  przez gminy i obszary 
dworskie w nią wciągnięto- _

Przyjęcie przez sejm tej zasa­
dy, znakomicie ułatwia przeprowa­
dzenie tak koniecznej reformy ; po-

prostu mówiąc rozwiązuje to ręce 
Wydziałowi krajowemu w redakcyi 
projektu. Lecz kto zna stosunki 
nasze, temu nie jest tajnem, iż 
uchwalając podobną zasadę, dekla­
ruje się większość sejmowa tern 
samem do znacznych ofiar pienięż­
nych pro publico bono. Byłoby nie­
sprawiedliwie, objawionej tym a- 
ktem ofiarności obywatelskiej z peł- 
nem uszanowaniem nie uznać. Szla­
checki nasz sejm m iał przy powzię­
ciu tej uchwały moment piękny, 
prawdziwie szlachetny.

Cóż zresztą da się powiedzieć 
o ubiegłej sesyi sejmowej ? Oto 
chyba to jedno, że jak  zwykle mu­
si sejm spieszyć się, to w tym ro ­
ku pospiech był jeszcze bardziej 
potrzebnym, jeszcze bardziej ko­
niecznym.

W przemówieniu zamykającem 
sesyę, ks. marszałek dosadnie," tra ­
fnie wskazał skutki praktyczne 
takiego naglenia sejmu do pospie­
chu przez krótkość czasu pozosta 
wionego mu do pracy. Pod takim 
naciskiem niepodobna załatwić na­
leżycie jakiegokolwiek obszerniejsze- 
przedm iotu, jakiejkolwiek większej 
ustawy. Z tego też powodu, oprócz 
mnóstwa wniosków i petycyj, na 
których załatwienie sejmowi czasu 
nie stało, musiały spaść z porządku 
dziennego takie projekta jak np. 
ustawa budownicza dla wsi i m ia­
steczek, ustawa o policyi ogniowej, 
ustawa łowiecka.

Bezpośrednim i istotnie ważnym 
powodem uchylenia tych projektów 
była nieufność do teraźniejszych 
organów wykonawczych w gminie 
wiejskiej i małomiejskiej. Lecz że 
brak czasu do należytego przedy­
skutowania projektów obszerniej­
szych odegrał w tern także pewną 
role, nie ulega wątpliwości.

i m i  ustawy
o konkurencyi kościelnej i parafialnej.

L w 6 w d. 24. maja.
W ażną i w skutkach  d la  naszego 

k ra ju  doniosłą uchw ałą pow ziął sejm  
na piątkow em  posiedzeniu . Do licznych 
uciążliw ych  op ła t u iszczanych  przez 
naszą ludność w iejską należą m iędzy 
innem i d a tk i konkurency jne.

U staw a z dn ia  15 sierpn ia  1866 (nr. 
28 Dz. u. k raj.) nie roz łoży ła  sp raw ie­
dliw ie m iędzy w szystk ich  k o n try b u en - 
tćw  datków  k onkurency jnych  na p o ­
krycie  kosztów  staw ian ia  i u trz y m y ­
w ania budynków  kościelnych i p le ­
bańskich. D otyczy to  m ianow icie tych  
parafian, k tó rzy  posiadają i u trzy m u ją  
kościoły filialne, gdyż tacy  parafian ie  
w edług pom ienionej u staw y  oprócz c- 
bow iązku u trzym yw ania kościoło w filial­
nych  są obow iązani konkurow ać do 
w ydatków  na kościół i budynk i p a ra ­
fialne i m acierzyste.

Jeżeli się zw aży, że tak ich  kościo­
łów filialnych w  naszym  k ra ju  j e s t  
bardzo dużo a z ty ch  kościołów  w iele 
takich, k tó re  n ie  m ają  p rzydzie lonych  
stałych ekspozytów  do spraw ow ania 
funkcyj duchow nych, szczególnie ru ­
skich cerkw i, pojm iem y ja k  uciążliw e 
je s t  pom ienione postanow ienie ustaw y.

Epzchodzi się p rzeto  o taką  zm ia­
ną § 9 ustaw y  pow ołanej, aby p a ra ­
fianie posiadający i u trzy m u jący  ko ­
ścioły filialne uw olnieni by li od obo­
wiązku konkurow ania do w ydatków  
nr. kościół i budynk i parafialne i ma- 
oi* jz y s te .

T rudność pod wzglądem  p rzep ro ­
w adzenia te j zm iany  stanow ią p rzep i­
sy §§ 35 i 36 u st. państw ow ej z dnia 
7 m aja 1874 n r. 50 Dz. u. p. w kłada­
jące  obow iązek kon trybucy i konkuren­
cyjnej n a  w szystk ich  członków gm iny 
pąwafialnej. Z m iana pom ienionej na 
w stępie u staw y  krajow ej wobec do­
piero co cy tow anej ustaw y  państw o­
wej m oże być p rze to  ty lko  o ty le  
przeprow adzoną, iż się parafian  po­
siadających i u trzy m u jący ch  kościoły 
filalne w yłączy  z daw niejszego  zw ią­
zku parafialnego. M ożliwe to je s t  j e ­
dnakże w dalszym  ciągu ty lk o  co do 
parafian^ posiadających  i u trz y m u ją ­
cych kościoły parafialne, p rzy  k tó rych  
z ram ien ia  w ładzy  duchow nej u s tan o ­
w ieni są sta li du szp aste rze .

Jednakże zm iana ta  w m ałych ty l­
ko rozm iarach  usunęłaby  niesłuszność, 
na k tó rą  pow szechn ie n arzek a ją  kon- 
try b u en c i, m ieszkający  w obrębie ko­
ściołów filialnych, zw łaszcza ci, k tó ­
rzy  należą  do obrządku grecko-kato- 
lickiego.

N iesłuszność do tk liw iej m usi dać 
się uczuw ać, skoro ja k  wiadomo, na 
m ocy u staw y  państw ow ej w ielu  naw et 
zam ożnych posiadaczy nieruchom ości 
zw olnionych byw a od konkurow ania 
z k rzyw dą isto tnych kon trybuen tów .

K ontrybuenci należący do obrządku 
rz. kat. m ają znacznie więcej takicli 
kościołów  filialnych, pi'zy k tó ry ch  z ra ­
m ienia w ładzy  duchow nej ustanow ieni 
są sta li duszpasterze  gpełniający w szyst­
kie funkcye plebanów  i prow adzący 
oddzieln ie od parafii k sięg i m etry k a l­
n e ; d latego  też o rd y n ary a ty  rz. ka to ­
lickie ośw iadczyły  się ty lko za zw ol­
n ię  n iela  tego rodzaju  k o n try b u en tó w  
od konkurow ania  do w ydatków  n a  ko­
ścioły i budynki parafialne.

Inaczej m a się rzecz z kon trybuen- 
tam i, należącym i do obrządku  gr. k a ­
tolickiego, bo u n ich  zaledwo je s t  k il­
kanaście tak ich  kościołów  filialnych, 
k tó re  m ają p rzydzie lonych  sta łych  
ekspozytów , najw iększa zaś część rz e ­
czonych kościołów, k tó re  w daw niej­
szych czasach były  naw et kościołam i 
parafialnem i, p rzez n ieusp raw ied liw io ­
ne łączen ia  k ilku  parafij w jedną, ze ­
szły  na stanow isko kościołów  filial­
nych, byw ają  u trzym yw ane p rzez  p a ­
rafian  w ich obrębie zam ieszkałych  a 
jed n ak  nie m ają sam odzielnego eks- 
po zy ta  do spraw ow ania funkcyj du ­
chow nych. Otóż o rd y n a ry a ty  g r. k a to ­
lickie, podobnie ja k  i o rd y n a ry a t or­
m iański ośw iadczają się za uw oln ie­
niem  w szystk ich  kontrybuentów , za­
m ieszkałych  w obrębie rzeczonych ko­
ściołów  filialnych od obowiązku kon­
ku ro w an ia  dc w ydatków  na k o ś c i ó ł  
parafialny. N atom iast do w ydatków  na 
b u d y n k i  parafialne m usieliby się 
tacy k on trybuenc i p rzyczyniać & od 
tego obow iązku tylko tam  pow inniby

być uw olnieni, gdzie is tn ie je  osobna 
um owa, albo gdzie  z ram ien ia  b iskupa 
ustanow iony  je s t  s ta ły  ekspozy t do 
sam odzielnego spełn ian ia w szystk ich  
funkcy i parafialnych .

Jak k o lw iek  żąd an ia  te  i stanow isko 
o rd y n ary ató w  g r. i orm. kato lick iego  
sę słuszne, jed n ak ż e  w drodze zm iany 
ustaw y krajow ej n ie da się obecnie 
cel ten  osiągnąć, gdyż ja k  w yżej n ad ­
m ieniono, s to ją  tem u n a  p rzeszkodzie  
postanow ien ia  u staw y  państw ow ej z r. 
1874. Wobec tego  na  w niosek kom i­
syi k o n k u ren cy jn e j uchw alił sejm  pro­
je k t  u staw y  zm ieniającej p rzep is  §. 9. 
ustaw y  krajow ej konkurency jnej z 15. 
sierpn ia  1866 w tym  k ie ru n k u :

„iż parafianie ty ch  m iejscowości, 
w k tó ry ch  zna jdu je  się kościół p u b li­
czny m eparafialny, ich  sta ran iem  u- 
trzym yw any , uw ażani będą za  w yłą­
czonych ze zw iązku parafialnego i 
uw olnieni od konkurow ania do w y­
datków  na kościół i bud y n k i p a ra ­
fialne (m acierzyste)^ jeże li p rzy  owym 
nieparafialnym  kościele z ram ienia 
w ładzy duchow nej i za zezw oleniem  
rządu  ustanow iony je s t  stale ducho­
wny, sp raw ujący  w szystk ie funkcye 
duszp aste rza  i prow adzący oddzielnie 
i n iezależn ie od plebana księg i m e­
try k a ln e 41.

N astępnie p rzy ją ł sejm  rezolucyą 
w zyw ającą rząd, aby ja k  najrychlej 
na  w łaściw ej drodze przeprow adził 
tak ie  zm iany  w ustaw ie państw ow ej 
z r. 1874, k tó reby  um ożliw iły uchw a­
lenie zm iany  w ustaw ie  krajow ej z d. 
15. s ierpn ia 1866 skierow anej do uw ol­
n ien ia  parafian tych  m iejscowości, w 
k tó rych  znajdu je  się u trzym yw any  
p rzez n ich  pub liczny  kościół n iepara- 
fialny, od obow iązku konkurow ania do 
w ydatków  na budynek  kościoła p a ra ­
fialnego (m acierzystego).

Spodziew ać się należy, że uchw a­
lony p ro jek t ustaw y  o trzym a sankcyą 
najw yższą, o raz że rząd  z przyczyn 
w zm iankow anych do uchw alonej rezo- 
lucyi ja k  najsp iesznie j się zastosuje.

D r. W. B.

Z ziem polskich.
Lw ów  d. 24. maja.

Na dziennym  porządku spraw  euro­
pe jsk ich  żadna nie w ystępu je  taka  
k tó raby  zagarn ia ła  uw agę powszechną. 
N atom iast m nóstw o się ciąg le w yłania 
tak ich , k tó re zaznaczają , ja k ie  żyw io­
ły  fe rm en tu ją  w  tym  olbrzym im  kotle  
chem icznym , k tó ry  prędzej czy później 
w ybuchnie w oiną powszechną, w ojną, 
jak ie j św iat do tąd  nie w idział, a  po 
k tórej — ja k  k rąży  ludow e proroctw o 
daw ne na Ukrainie i koło Medyki „bę­
dzie dobrze*. W ypada nam  jed n ak  
zw rócić się przedew szystk iem  do spraw  
nam  najbliższych.

Póiurzędow y Warszawski Dmewm k  
p rzyznał po raz pierw szy, choć ty lko  
pośrednio, ż e  k a t o l i c y *  n i  n a r o -  
d o w o ś ó  p o l s k a  w K r ó l e s t w i e  
s ą  u c i s k a n e .  Niedawno tem u (jraz- 
danin ogłosił artyku ł, dowodzący, że 
w kra ju  N adw iślańskim “ zb y t w iele

ści, k tó ra  m a zam kniętą p rzed  sobą 
drogę do k a ry e ry  państw ow ej. Arty­
k u ł ta k  się kończy ł: „W iadomo, że
skończeni g im nazyaliści w  „kraju Nad­
w iślań sk im 44 pozbaw ieni są bardzo 
często jak o  kato licy  m ożności w stępo­
w an ia  do służby  rządow ej

W arszawski D niewnik  p rzy toczy ł po­
w yższy  a r ty k u ł bez w szelk ich  komen­
ta rz y  k ry ty czn y ch , p rzy zn ając , że 
Giraźdanin w ypow iedział „k ilka  powa­
żnych  i p rak ty czn y ch  dzielnych  myśli, 
k tó re  na  zupe łną  za s łu g u ją  uw agę*.

Lecz je że li czy ty w an y  p rzez  cara 
Grażdanin  p rzem aw ia za rugowaniem  
ośw iaty  um ysłow ej a za szerzeniem  
m atery a ln e j, to  Moskowskie Wiedomosti 
w y stęp u ją  szczerze j, i o tw arcie  w y­
znają daleko  w ięoej, bo to, o co oho- 
dzi. N ie jak i p. Duraowo, który w da­
w nym  o rg an ie  Katkowa jako specyo- 
lis ta  p row adzi w o jnę przeciw „cudzo­
ziemcom* w R osy i, odkrywszy w  
Niem cach południow o - ro sy jsk io h  sa­
m ych w rogów  ca ra tu  i szpiegów, żą­
da ich w ydalenia z g ra n ic  Rosyi, do­
szedł w dalszym  ciągu do tego prze­
konania, że i P o laków  należy uważać 
za „cudzoziem ców44 jako katolików i 
nie-rosyan, i staw ia wniosek n a s tę p u ­
jący  :

.. Katolików polskich czyli Poldków 
katolickich należy na całym obszarze 
dziewięciu gubem ij zachodnich wprawić 
w takie położenie,_ iżby się emigrować 
ujrzeli zmuszonymi. W tym celu należa­
łoby przedewszystkiem wydać i  z całą 
surowością przeprowadzić ustawę, abso­
lutnie zabraniającą wszystkim osobom 
wyznania nieprawosławnego nietylko na­
bywania, ale też dzierżawienia i  admini­
strowania majątków ziemskich. P o la k ó w  
n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  finalnie 
i n ie o d w o ła ln ie  w s z e lk ie j  z iem i 
p o z b a w ić .  W  razie potrzeby moinaby 
poczynić wyjątki tylko dla katolickiej 
ludności gubernatorstwa litewskiego, któ­
ra je s t pochodzenia litewskiego' (tj. Żmu- 
dżinów).

Z dzieł, b roszur, a rty k u łó w  dzien­
n ikarsk ich , z enuncyacyj naw et urzę­
dowych, k tó reśm y nieraz przytaczali 
ze źródeł rosy jsk ich , wiadomo, jakie 
się okazały sk u tk i wydawania skofis-

polskich. Dla Rosyan 
rosy jsk iego  nic ztąd dobrego nie wy­
szło, a osłabiono tylko te siły, które 
najw ięcej podatku  caratowi przynosiły. 
Z R osyi z każdym  dniem fatalniejsze 
nadchodzą wiadomości o stanie zasie­
wów. We w ielu guberniach Rosyi środ­
kowej jeszcze tydzień temu^nie mo­
żna byłoyfo nawet przystąpić do zasie- 

• — bydło ginie, ziemstwa
pladze rzą ’ 

gą, ale nie n _ _
funduszów. I wobec też ponownie za-

w łatlze^rządow e ratują lud jak mo- 
i śle, n ie maia dostatyoznych

je s t  gim nazyów , a zupełny  niem al 
brak szkół profesyjnych; przyczem  po­
w iedział, że zm niejszen ie  liczby p ie r­
wszych, a pom nożenie d rug ich  zg a­
dzałoby się zarów no z in te re sem  rz ą ­
du, ja k  i po trzebam i m iejscow ej ludno-
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M A S K A .
Powieść współczesna

przez
Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

Bardzo dobrze! Dlaczego  ̂ nie ^ a -  
ray założyć fabryki do spółki i Zało­
my11}?! A jak my tę fabrykę zaczniemy 
zakładać, to ja dam trochę pieniędzy 
i tn chę lasu zamiast pieniędzy, on zaś 
zapali się, straci głowę i włoży w inury 
i narzędzia dużo pieniędzy. Potem ja 
się wycofam ze spółki i powiem: „Albo 
zostawmy fabrykę, niech sobie stoi, bo 
ona nic me warta, kołków nikt nie kupi, 
albo jak pan chcesz, to odkupuj cały ias 
oaemme zaraz, bo ja  części nie odstę­
puję... On musi las kupić, wszakże fa­
bryka kołków bez drzewa to głupstwo... 
m,!*- Pieniędzy nie będzie miał, więc 
u na p,)iść ^.pożyczyć na wielki procent 
7anoh?ycb lichwiarzy. A jak  on już raz 
ceffo rll w kieszeń Arona lub Min- 
wvbudn■ ’ bądź zdrów I W dodatku
i także 1  Sam fabrykę na własną rękę 
fabrvep j  ei- Więc straci raz na samej 
na lestl ‘na lichwie, trzeci raz
wiec ia t  ja aa lftS dobrze zaśPiewam 
resie aż ?n 8obie talr na j ednyra inte~

“  M s ie

Zapaliwszy papierosa i puściwszy kil­
ka kłębów dymu, myślał d a le j:

— Tylko, że on przezorny człowiek!... 
Nic nie szkodzi. Ja będę jeszcze prze­
zorniejszy. Ułożę kontrakt tak ładnie, że 
on pewnie nic złego w nim się nie do­
patrzy ; w dodatku dla lepszego pozoru 
muszę wciągnąć do spółki Warwicza. 
Mnie samego raożeby jeszcze bał się tro­
chę, ale jak ze mną będzie Warwicz — 
to ktoby się bał?! Las urmiński należy 
częścią do mnie, częścią do Warwicza, a 
to właśnie bardzo dobrze — bo dlatego, 
że część lasu należy do Warwicza, to 
dlatego on jest naszym wspólnikiem i 
iużl  Warwiczowi muszę cały plan wyło­
żyć' On wie bardzo dobrze, ze stary jego

mina za to, że ten zai QQ ||io
tek po Czarnominskim, wię ) 
chce stracić Z tębow iec/ f' n a Urminie, 
mi, jak on chce zemście ę Maurycego 
to musi przyłączyć się ^  
Goldhammera i z mm razem gm 
mina. Warwicz mądry ez^0WI „ 1 - u on 
bawi się w żadne wielkie raw.
widzi, że interes j e s t ,  to go robi. p 
dzie z początku wydawać się z ’ , 
my tracimy," bo uciekamy od wspoi , 
niechno minie rok, dwa, a zobaczy y 
kto straci!... Warwicz mądry człowies, 
on rozumie cały interes i chętnie na 
mój plan przystanie — no, a jakby się 
wahał, to ja jemu pożyczę kilka tysię­
cy na weksel, i już będzie dobrze: onby 
za pożyczkę dyabłu duszę zapisał.

Tu pan Maurycy zatarł ręce z radości 
i spojrzał w lustro. Wydał się sam so­
bie bardzo interesującym i inteligen­
tnym, co go w nnder dobry humor wpra­
wiło. Więc ujął za cwikier, opisał ręką 
dużo koło i osadził go sobie na nosie, 
poczem znowu spojrzał w lustro... Teraz 
zacne jego oblicze, przystrojone w szkła 
w złotej oprawie, wydało mu się je ­
szcze piękniejsze, jeszcze więcej in teli­
gentnej.

— Ha, ha, ba!... — zaśmiał się czu­
le do swojej podobizny w źwierciedle.

Jeszcze tego samego dnia po obie- 
dzie przywdział czarny surdut i pojechał 
z wizytą do Maryana Warwicza.

IV.

S p ó ł k a .

Wedle ustawy łowieckiej od 15 czer­
wca wolno polować na ptactwo błotne, 
to jest krzyki, dubelty i dzikie kaczki 
(podloty). Zapamiętali myśliwi skazani 
na dłuższy post łowiecki, trwający od 
kwietniowego ciągu słomek aż do" poło­
wy czerwca, oczekują tej daty z upra­
gnieniem.

Ponieważ Strumienisko należało ze 
względu na obfitość ptactwa błotnego do 
najwdzięczniejszych miejsc w całej oko­
licy, Warwicz doniósł Romanowi listownie, 
że chciałby przybyć z żoną 16 czerw­
ca do zamku i przez dwa dni zapolować 
wspólnie na Strumienisku. Roman, acz­
kolwiek zajęty wielu sprawami, odpisał 
po krótkiej naradzie z Janką, że się na

propozycję zgadza. Jance chodziło głó 
wnie o sprawienie przyjemności mężowi, 
a rozrywki babuni, i dlatego nie wahała 
się w odpowiedzi.

Jakoż rzeczywiście 16. czerwca pod 
wieczór przyjechali do zamku W arwi- 
czowie z małą Sewerynką, boną i le- 
gawcem.

Wieczór przeminął na ożywionej po­
gadance, oraz grze pań na fortepianie. 
Najpierw odegrała Janka ciężki jakiś 
utwór, najeżony pasażami, podobny do 
szkolnego ćwiczenia, napisanego dla wy­
łam ania palców ; dużo tam było szalo­
nych ewolucyj, huku, szumu, brzęku, a 
nadewszystko sztuki, ale mało melodyi.

Po niej zajęła Stefania miejsce przy 
fortepianie.

Miała ona ulubionych kilku kompo­
zytorów, których utwory wykonywała 
z wielkiem zrozumieniem i można po­
wiedzieć głębszem uczuciem; do rzędu 
tych należał w pierwszej linii Chopin, 
a jeszcze bardziej Schumann.

Usiadłszy na taboreciku, m usnęła od 
niechcenia kilku miękkiemi ruchami ręki 
klawisze fortepianu, aby się niejako prze­
konać, czy instrum ent będzie jej woli 
posłusznym, następie umieściła obie pię­
kne rączki na klawikordzie i zagrała 
kilka fraszek z Schumanowskiego „K ar­
naw ału44. Wiec najpierw powiodła słu­
chaczów na „przechadzkę44 między tłu ­
my różnobarwne, zmieszane, między we­
sołe dzieci, wystrojone panie, poważnie 
rozprawiających mężczyzn; powiodła do 
lasku czy ogrodu miejskiego, gdzie peł­
no gwaru niespodzianek i przelotnych 
wrażeń. Stamtąd zaszła na łąkę, między

kwiaty rzęsiście rozkwitłe, gdzie tysiące 
„motyli44 trzepocą skrzydełkam i, a tak 
żywo i pilnie, że aż szum lekkich wa- 
chlarzyków zlał się w melodyjna całość, 
i dalibóg nie wiedzieć czy to już melo- 
dya, czy jeszcze trzepot skrzydeł moty­
lich? Tam dalej, pośród ruchliwej, bar­
wnej fali para młodych ludzi. Ona jest 
„kokietką* i mówi szybko, strzela oczy­
ma, śmieje się, czaruje, ale nie jes t ni- 
czem innem, jeno jednym  z owych mo­
tyli którzy ja otaczają... pustota i tylko 
pustota... Tak nam przynajm niej Schu- 

, ^ P^ZJ pomocy Stefanii zaręcza, a 
mówią oboje tak przekonywająco, że nie 
uiega wątpliwości iż „ona14 jest ko­
kietką*. Tymczasem „on* inaczej miłość 
pojm uje; oto posłuchajm y j eg0 „wyzna­
cie eh l  wlelk>ego CO na świe-
1  choeby tak wielkiego, jak świat 

cały... jeżeli jest co pięknego, tak pię­
knego, ze ludzka mowa słowa na to nie 
rna... jezeu jest co wzniosłego na świę­
cie, tak wzniosłego, że czołem niebios 
dosięga — to przecież nad tę wielkość, 
piękność i wzniosłość, miłość jego więk- 
sza jest, piękniejszą i wznioślejszą. — 
„O n44 nietylko umie kochać, ale umie 
także wdzięcznym być za wzajemność. 
„W dzięczność44 jego to gorąca Jawa u- 
czucia, która płynie perłami i złotem, 
stalą i granitem , bucha krwią i życiem, 
z pod serca wytoczonem, i namiętnością, 
i rozczuleniem, i całą jego  istotą.-.

Lecz na ostatek Schuman sl?
i opowiada nam, że „on i no , 
„ p rz e c h a d z k a *  i „motyle* -  ty w szy s t­
ko nie jest prawdą, ale "bajką ...z w y ­
czajną bajeczka salonową: bo jak to da­

ą, ale nie mają dostatyoznych na to 
induszów. I wobec t e i  ponownie za­

grażającej nędzy, straszniejszej od wo­
jen, wobec nieustającej oholery, szo­
w iniści ro sy jscy  nie mają nic lepsze­
go do czynienia, jak żgaó przeciw  
Niemcom i p rzeciw  Polakom , a więo 
tym  jed y n y m  żyw iołom  pod berłem  
caratu, k tó re  s ta ra ją  się o podźw ignię- 
cie ro ln ic tw a !

Oślepli, n ie  widzą, że w przepaść 
p ą iz ą .  Z aiste  o b łąkan ie  ro sy jsk ie  do- 
szio ju ż  w  całej pełn i do tego punktu 
kulm inacy jnego , z którego jatc w  4 
akcie trag ed y i, leci się całym pędem 
w k atastro fę . Irlandczycy większe prze­
by li opały , i n ie  zg inęli — a co Wiel­
ka B ry tan ia  odosobniona z re sz tą  na

wniej, za owych dobrych czasów by­
wało, że ten  się w tej kochał, a owa 
w tamtym, tak i teraz to bywa, że ten 
tamtą kocha, a ów tamtej sprzyja, i 
zawsze tak będzie, jak było, bo tak już 
o u musb n’e inaczej... Wszystko to 
Schum ann w „bajce* opowiedział.

Zdaje się, że nad S chum anna niema 
lepszego ilustratora muzycznego w rze­
czach m iniaturowych. Lekka jego mu- 
zyka, pełna prostoty, wdzięku, rzeeby 
można dziewiczej figlarności, zdolna by­
ła oczarować każde wrażliwsze serce,_i 
zdaje się, że S tefauia wysłał# umyślnie 
tę kokieteryę wdzięków pod wiadomym 
adresem, niby jeden liścik miłosny wię­
cej, w zamiarze zaniepokojenia nim upa-

trZ°Omyliła się j e d n a k  cokolwiek w swoich
ewidywaniach, gdyż liścik zmylił dro­

gę i dotarł tylko do
przewidywaniach, gdyż
o-e i dotarł tylko do 
s ie d z ą c ą  pod oknem, rozmawiała żywo 
z Mafyanem i nie wyglądała wcale na 
Z a n i e p o k o j o n ą ;  przeciwnie, połgłosna roz­
mowa świadcząca o szczerem zajęciu 
sie jakimś ważniejszym tematem, dowo­
dziła że zapewne przez cały ciąg gry 
Roman nie wysilał się wcale na zrozu­
mienie czarów muzycznych. Rozgniewa­
na piękna pani wyrzuciła na zakończe­
nie koncertu jakiś wściekły pasaż i opu­
ściła taborecik.

Tymczasem szwagrowie obrabiali da­
lej pierwotny temat.

(C. d. n.)
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sw oich w yspach, to  nie Rosya, zw ią­
zan a  całą p iersią  i Lędźwiami z E u ro ­
pą. a w ięc zależna od E uropy. Na E u ­
ropę Polacy nie liczą, a p rz y k ła d  po­
w yższy p rzy taczam y  jed y n ie  na  do­
wód, że to ry  dziejów  n ie idą tym  osta­
tecznie prądem , w jaki w pakow ać je  
m yśli lo ika w ładców.

Ja k  ciężkie, srogie, bolesne są p rze ­
śladow ania, k tó ry ch  doznali, doznają 
i jeszcze do czasu doznaw ać będą Po­
lacy pod berłem  caratu  — wobec p rz y ­
szłych  dziejów  mniej one zasm ucają, 
n iż w yłon ien ie  się t r o m t a d r a e y i  
w  z a b o r z e  p r u s k i m ,  pod p rzew o­
dem  Orędownika i jeg o  red ak to ra , dr. 
Szym ańskiego. Gdzie duch narodu  nie- 
z a tru ty , tam  z k ilk u  pozosta łych  ko­
łysek, p rzy  pam ięci tra d y c y i narodo­
wej i w ieszczów  narodu , nanow o od­
tw orzy  się naród . Ale za tru ty  na 
duchu naród , choćby stum ilionow y, 
run ie.

Ślepotą, b luźn ierstw em  je s t, w alkę 
tę, ja k ą  obecnie w spraw ie wyborów  
do ra jc h s ta g u  niem ieckiego prow adzi 
dr. Szym ański, zwać walką polską, n a ­
rodow ą. Dr. Śzym ański p row adzi ją  
tak , ja k  wolno — jeże li w ogóle w ol­
no —- prow adzić ją  pod berłem  pru- 
skiem , niem ieckiem , ty lko  stronn ictw om  
specyficznie pruskim , niem ieckim . Dr. 
Szym ański postępu je  tak  ja k  Prusak, 
Niemiec z k rw i i kości, ty lko  m ów iący 
po polsku. A nad to  wręcz zm otał się 
ze socyalizm em , n ieuznającym  n ie ty l 
ko żadnej re lig ii, tj. tego łącznika, 
k tó ry  przedew systk iem  jednoczy  lud 
z re sz tą  w arstw  narodu  polskiego, ale 
z zasady n ieuznającym  żadnej narodo­
wości, — z socyalizm em , k tó ry  na zie­
m iach polskich czepia się narodow ości 
ty lko  dlatego, że inaczej od jąłby  so­
b ie w szelką zgoła m ożliw ość p ropa­
gandy . H ańbą n a  zaw sze pozostaną te 
burdy, ja k ie  w zeszły  czw artek  przy  
pom ocy gard z ie li i p ięstuków  so c ja li­
s tycznych  w ypraw iał dr. Szym ański 
n a  zebran iu  w yborczem  w Poznaniu. 
D oprow adził do tego, że w zgrom a­
dzen iu  Polaków, k tó rzy  p rzecie  słyną 
z obchodzenia się cyw ilizow anego, 
w ypraw iono ha łaburdy , do tego, że 
policya p ruska m usia ła  godzić  P o la­
ków, rozpędzając ich!

I  jeszcze się chełp i z teg o  dr. Szy­
m ański, bo oto co pod dniem  w czoraj­
szym  donoszą z P o zn an ia : Orędownik
zalecił w n iesłychan ie  gw ałtow nym  
a rty k u le  r o z b i j a n i e  z e b r a ń  w y ­
b o r c z y c h  i z e r w a n i e  s o l i d a r ­
n o ś c i  n a r o d o w e j .  A rtyku ł ten  
w yw arł złe w rażenie tak , że najb liżsi 
przyjaciele dr. Szym ańskiego n ak łon i­
li go do odstąp ien ia od k an d y d a tu ry . 
Opozycya popierać będzie za tem  ks. 
Jażdżew skiego , S tasińsk iego  i Palacza, 
przeciw ko dotychczasow em u depu to­
w anem u Cegielskiem u. Z ebranie dzi­
siejsze w ieczorne zapow iada się b u rz ­
liw ie".

W szystkich sił swoich p o trzeb u ją  
Poiacy do w alk i z w rogam i, a tu  m u­
szą części ich ogrom nej użyć d la s t łu ­
m ienia tej szalonej z a r a z w  łon ie  

b»nem  '

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. £3. maja. 

(Budowle wiedeńskie.— „Alt Wien w Chicago").

Ile  razy  na  po rządku  dziennym  
s ta je  kw estya w ielk ich  budow li dla 
W iednia, ty le  razy  p rzypom ina mi się 
gw ałtow ność napadów  c a  posłów  nie 
w iedeńskich , k tó rzy  zarzucali w izbie, 
że za sp ieszn ie  ob rad u je  się nad w y ­
datk iem  kilkudziesięcio  m ilionow ym . 
W ówczas m iotano się w tu te jszy ch  p i­
sm ach tak, ja k  gdyby  zw łoka k ilku­
dniow a oznaczała zgubę stolicy. T ym ­
czasem  ro k  m inął a d ru g i p rzem inie, 
zrobiono zaś ty le , co nic. P ieniądze 
są, k red y t stoi do dyspozycyi, ale n ie ­
m a za to p l a n u  robót. Budowa ko­
le i m iejsk ie j, o k tórej słyszeliśm y, że 
now a z n ią  rozpocząć się m a epoka 
dla W iednia, zaw isłą je s t  od zakupna 
g run tów , od dokładnego traso w an ia  
linii, a na  w szystko  to nie starczy ło  
dotychczas czasu. N a  ż a d n ą  l i n i ę  
n i e  o t r z y m a n o  j e s z c z e  k o n c e ­
s j i !  Mówi się ted y  o lin ii m ie jsk ie j, 
że koncesya n a  n ią  udzielona zostan ie

w najb liższym  m iesiącu — o innych  
zaś lin iach, że konsens na  budow ę do­
stan ie  się za dw a m iesiące. P rzep o ­
w iednie podobne zaw iodły ju ż  k ilka  
razy  — a choćby tym  razem  rzecz się 
tak  n ie m iała  mieć, to je d n ak  w ża­
dnym  raz ie  roboty  n ie  m ogłyby  się 
rozpocząć p rzed  jesien ią . P rzy  obecnym  
stan ie , bardzo dobrze w yw iązałby  się  
m a g is tra t ze swoich obow iązków , g d y ­
b y  choć na początek  zim y m ógł p rz y ­
gotow ać część p ierw szych  robó t ziem ­
nych. Wiadomo od Lulku la t, ja k  w 
W iedniu tru d n o  w zim ie o robotę — 
ja k  śnieg s ta je  się opatrznościow em  
dla b iedaka zdarzeniem .

Nie lepiej, n iż z k o le ją  m iejską 
stoi spraw a z innem i budow lam i. Ro­
boty  około kana łu  D unaju  odwleczono 
rzekom o z tego pow odu, że kom isya 
nie chciała n arazić  przekopów  na w pły­
wy w ysokiego n a  w iosnę i n ieraz w le- 
cie i w  je s ie n i s tan u  wody. W ynika 
więc ztąd , że budow ę nad kanałem  
rozpocznie się w  zimie. W i e d e ń k i  
wcale n ie  m ożna regulow ać, bo n ie  
skończono jeszcze  sporów  o p ro jek ty  
p rzysz łe j lin ii ringów , p rzy ty k a jący ch  
do tego potoku  u  jeg o  u jścia  do ka­
nału  D unaju.

Tak więc w ygląda akcya zapomo­
gowa, — bo tylko tak  nazw ać się go­
dzi w szystkie te budowle; tak  w ygląda 
głoszona z ty lu  frazesam i patryotyczne- 
m i miłość stolicy w praktyce życia. — 
Nie ma an i cienia w ątpliwości dla j a ­
śniej patrzącego spostrzegacza, że na 
całą tę  akcyę, której potrzebę tłum a­
czono wzrostem m iasta, koniecznością 
ekonomn zną, w szystko inne raczej m o­
gło wpłynąć, niż w ew nętrzne uczucie 
braku jakiegoś, czy to środków kom u­
nikacyjnych, czy to  portu  zimowego. 
G dyby w rzeczy samej Wiedniom i b ra ­
kowało kolei i m agazynów  nad kan a­
łem Dunaju, to dawno ju ż  pryw atne 
przedsiębiorstw o byłoby braki te  w y­
pełniło — albo przynajm niej seryo w y­
pełnić się starało . W łaśn ie dlatego, że 
budowle są ty lko ekonomicznym dat­
kiem  państw a i kraju dla stolicy, — 
właśnie dlatego, że n ik t nie czuje ich 
potrzeby gw ałtow nej w życiu codzien- 
nem  — że nie dla tych celów, jakim  
m ają służyć, t. j. d la dania zarobku 
przez la t kilkanaście, podjęto plan ty ch ­
że, — właśnie dlatego odw leka się ich 
rozpoczęcie z dn ia na dzień, m iesiącam i 
i latam i.

Ale choćby się ty lko  traktow ało 
sprawę budowli z tego jedynego pun­
k tu  w id zen ia : zajęcia robotników , to 
również powinnością było m iasta posta­
rać się ju ż  przed rokiem  i daw niej o 
załatw ienie form alności koniecznych, o 
wypracowanie planów i rozpoczęcie 
pracy. C harakter ten  odw lekania, b a ­
w ienia się w p lany  rozległe, rozliczne 
ankiety  i konfereneye, zatruw a swym 
przykładem  iuńe także m iasta. I my 
nieraz bierzem y barwy i kolory od nad- 
dunajskich feaków.

A nie mało d rzy ru e  w stolicy zdol­
ności do pracy7, wytwórczości i innych 
cennych zalet, k tóre rozpływ ają się w 
nicość, dzięki nieudolności w arstw  po­
wołanych do stw arzania targów  i zby­
ta  praoy, dzięki nieudolności zarządu 
m iejskiego, kupiectw a ekspcrtująoego i 
przem ysłowców fabrycznych. E n erg i­
czny przedsiębiorca znajdzie zawsze 
w W iedniu  gotowe środki do w ykona­
nia swoich planów, o ile te środki 
ograniczają się do zdoluośd robotnika 
i do przydatności miejscowości. Dunaj, 
bliskość kopalni węgla, stosunkowa ta ­
niość robotnika, — to w szystko powin- 
noby złożyć się na w ytw orzenie szero­
kiego przem ysłu.

A w rzeczy samej ilekroć zagra- 
niczoy kupiec stan ie  n a  targu  wiedeń 
skini, ty lekroć pewnym być może, iż 
na zawołanie wszystko znajdzie. Ś w ie­
żo do Chicago nadeszła zamówiona w 
W iedniu  podobizna placu G iaben  i 
przylegających ulic z X V II. wieku. 
Zbudowano tę  podobiznę w §  t y g o ­
d n i a c h ,  a plac obejm uje 35 domów. 
J e s t  to m ałe arcydzieło roboty sto lar­
skiej i m alarskiej... Ale któż w W ie­
dniu pracę podobną w ykonałby — nie 
na zam ów ienie? W  Chicago w p ier­
wszym dniu  zwiedziło 80.000 gości ten 
plac, a prezydent Cleveland w yraził bię, 
że to perła w ystaw y całej. Zdaw ałoby 
się, że przem ysł fabryczny  i a r ty s ty ­
czny, w ykonujący tak ie  prace, n ieza­
wisłym  będzie od wszelkich przypad­

ków, drobnych konjunktur, że narzuci 
się potężnie zagranicy. A le czy tak 
je s t?  Nie. A dla czego tak  się nie 
dzieje? — na to odpowiada po części 
historya robót publicznych we W ie­
dniu.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 maja.

Zapiski osobiste. Zastępca marszałka 
krajowego p. Antoni Jaksa Chamiec i na­
miestnik hr. Badeni wyjechali ze Lwowa — 
pierwszy na kilka dni do majątku swego 
Skowiatyna, drugi do Wiednia.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd 
kraj. zamianował praktykanta sądowego J a ­
na Curkowskiego bezpłatnym auskultantem.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał starszego dozorcę więźniów i zastępcę 
inspektora straży więziennej przy zakładzie 
karnym w Stanisławowie F. Schneiberga, 
zarządcą wiezień sądu krajowego we 
Lwowie.

Krakowski wyższy sąd krajowy zamia­
nował ofleyała rachunkowego przy sądzie 
krajowym wyższym w Krakowie B. Dobro­
wolskiego rewidentem rachunkowym przy 
tymże sądzie.

Przeniesienia. Ministerstwu handlu 
przeniosło koncepistę pocztowego dr. Sar 
ryana Dawidowskiego z Wiednia doLwo a.

Wiadomości dyecezyalne. W gr.kat.
dyecezyi przemyskiej prezenty otrzymali ksnj-. 
ża : Teodor Musij na Tehlów w dekanacie 
ulinowskim i Grzegorz Moroz na Borynię w 
dekanacie wysoczańskim. Kanoniczną insty- 
tucyę na Łużek dolny otrzymał ks. Dymitr 
Kapko. Zawiadowslwo parafii w Skon dnem 
otrzymał ks. Daniel Michajłów. Do kano­
nicznej instytucyi wezwani księża: Antoni 
Czajkowski na Stupnicę i Michał Bodnar na 
Pakość. Parochia Więckowice wyłączoną 
została z dekanatu w Sądowej Wiszni a 
przydzielona do dek. Samborskiego.

S lab . Dnia 3. czerwca b. r. o godz. 5 
po południu pobłogosławiony zostanie w 
kościele parafialnym w Lenczach Górnych 
związek małżeński między panną Bronisławą 
Pawelkówną, córką pp. Józefa i. Józefy Pa­
wełków z Podolan, a p. drem Tadeuszem 
Bresiewiczem, adwokatem krajowym wKul- 
waiyi.

Zaręczyny. W kościele parafialnym w 
Jeziernie odbyły się onegdaj zaręczyny lir. 
Platera z hr. Borkowską.

Zrzeczenie się. Dr. Bronisław Łoziń­
ski zrezygnował z godności członka rządo­
wej komisyi egzaminacyjnej dla egzaminów 
prawniczych z umiejętności politycznych.

E o n k u rsa . Wydział Rady pow. w Ży­
wcu rozpisał konkurs na posadę lekarza 
w szpitalu powszechnym w Żywcu z roczną 
pensyą 500 zł. Podania należy wnieść do 
d. 10. czerwca br.

Sąd pow. w Niemirowie poszukuje dwóch 
dyetaryuszy.

Wystawa krajowa 1894. W dniu 4. 
czerwca rb. w sali radnej magistratu m. 
Bochni odbędzie się odczyt dr. Michnika 
„O wystawach i ich wpływie na rozwńj rę­
kodzieł. “ Odczyt ten z wstępem bezpłatnym, 
urządza komitet miejscowy powszechnej wy­
stawy krajowej, wzywając równocześnie rę­
kodzielników do liczuego zgromadzenia się, 
treść prelekcyi bowiem stoi w ścisłym związ­
ku z wystawą lwowską i ma na celu za­
chęcenie miejscowych rzemieślników do gro­
madnego udziału w przyszłorocznym turnie­
ju. Równocześnie tenże komitet z burmi­
strzem dr. Serafińskim na czele, wystosował 
dłuższą, bogatą w motywy odezwę do wszy­
stkich mieszkańców m. Bochui, jakąkolwiek 
produkcyą się trudniących, w której między 
innemi powiada: .Korzyści z wystawy na
razie cyfrowo obliczyć sio nie dadzą; ka­
żdy jednak zdrowo myślący przyzna, iż jak 
najliczniejsze wystawienie na widok publi­
czny przed tysiącami ludzi owoców pracy 
rzemieślnika, dobrych a tanich, zamanifestu­
je przedewszystkiem, że w kraju jest dosta­
teczna ilość dzielnych rzemieślników, że 
przeto kupowanie produktów rzemieślniczy, li 
jest zbytecznem; publiczność kupująca bę­
dzie miała sposobność przekonać się dowo­
dnie o tein, iż wyroby rzemieślników na­
szych pod względem jakości i ceny wytrzy­
mają konkurencyę z wyrobami obcemi; 
przyzna wreszcie każdy, że gromadne obe­
słanie wystawy przez naszych krajowych 
rzemieślników podniesie stan rzemieślniczy 
pod względem moralnym i przyczyni się do 
naprawienia opinii tego stanu, która się w

ostatnich czasach niestety na jego nieko­
rzyść ukształtowała. Narzekamy na biedę, 
na ciężkie czasy... Wy, panowie rzemieślni­
cy najbardziej na nią narzekacie, opuszcza­
cie jednak ręce i nawet walczyć nie próbu­
jecie ! Skorzystajcie więc z padarzoncj spo­
sobności i zamiast narzekać, wezwijcie Boga 
na pomoc, otrząśnijcie się z gnuśnej rezy- 
gnacyi i zróbcie każdy, kto się na siłach 
czuje, jeden lub kilka „majstersztyków" z 
zakresu swego rzemiosła, a licznem obesła­
niem wystawy więcej sobie korzyści przy­
sporzycie aniżeli narzekaniem na złe czasv! 
Komitet miejscowy pośredniczy pomiędzy 
dyrekcyą wystawy a wystawcami, udzieli 
nawet w swoim czasie zasługującym na to 
pożyczek lub małych zapomóg na zakupno 
mat-ryałów do wyrobów wystawić się ma­
jących, jednem słowem wesprze chętnych 
radą swoją i czynem."

Pełne posiedzenie wydziału finansowego 
powszechnej wystawy krajowej odbędzie się 
w środę dnia 24. bm. w biurze dyrekcyi; 
posiedzenie sekeyi muzycznej w piątek dnia 
26. bm. w biurach Bauku krajowego ; po­
siedzenie sekcyi maszyn w sobotę dnia 27. 
bm. w biurze dyrekcyi.

Sekretaryat wystawy krąiuw ej przystąpił 
do wypracowania regulaminu wydziału go­
spodarczego (dla komisyi kwateiunkowej, 
uroczystościowej, przyjęć, festynowej, pocią­
gów spacerowych itd.)

Dyrekcyą wystawy in  corpore wraz z 
członkami wydziału budowlanego zwiedziła 
w dniu onegdajszym plac wystawy, celem 
przekonania się o postępie dotychczasowych 
robót i zarządzenia zmian koniecznych.

Rozszerzenie terenu wystawowego oka­
zało się znowu konieczuem. Stało się to 
wskutek napływających coraz liczniej w o- 
statnich czasach zgłoszeń na pawilony pry­
watne oraz na wystawy specyalne znaczniej­
szych przestrzeni wj magające. Z tego powo­
du dyrekcyą nabyła kilkumorgową parcelę 
pp. Dzieśluwiczów powyżej wilii p. Padew­
skiego zajętej już przez oddział techniczny 
dyrekcyi wystawy. Przyłączenie parceli do 
placu wystawowego nastąpiło w dniu wczo­
rajszym.

Posiedzenia komisyi rady nadzor­
czej krakowskiego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń rozpoczęły się 23. bm.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w czwartek o 6 wieczorem. Na po­
rządku dziennym: sprawa kolei elektrycznej, 
wnioski w sprawie uregulowania stosunków 
finansowych, co wymaga obecności 50 rad­
nych, wreszcie wybór 20 delegatów. Na po­
siedzeniu tajnem rezygnacya dra Piętaka.

Podarnnek świąteczny zrobić zamie­
rza ministerstwo handlu urzędnikom poczto­
wym. Postawiło ono sobie za zasadę v, wy­
nagradzaniu pracy podwładnych urzędników, 
iż na każdych dwóch urzędników niższej 
rangi tj. 11. i 10. klasy przypadać ma je­
den wyższej tj. 9. i 8. Zasada ta, jak z 
Wiednia donoszą, została już w czyn wpro­
wadzoną, a dotyczące dekrety w krótkim 
już czasie mają dojść rąk dotyczących urzę­
dników w całej Austryi.

W ycieczka  nankow a. Technicy lwow­
scy w liczbie około 20 odbyli zeszłego ty­
godnia wycieczkę celem zwiedzenia zakła­
dów przemysłowych w Kołomyi i okolicy. 
Zabawili 3 ani i zwiedzili Kołomyję, Sło- 
bodę rungurską, Peczeniżyn, My szyn i No- 
■wasielicę.

w ielk i koncert 30 pp. zapowiedziany 
na Zielone Święta na Zamku, odbędzie się 
dopiero w bieżącym tygodniu. Dzień podany 
będzie do wiadomości publicznej afiszami, a 
nabyte bilety wstępu nie tracą wartości.

Raat panieński, nrządzony pod prze­
wodnictwem hr. Wandy Badenianki w duiu 
2. bm. na rzecz kolonii wakacyjnej dla 
dziewcząt, przyniósł dochodu czystego 1516 
złr. 87 ct., z bufetu 491 złr. 38 złr., ze 
sprzedaży kwiatów i karnetów 287 złr,, ra­
zem 2127 złr. 38 ct. Wydatki wynosiły 
610 złr. 51 ct. Tow. kolonii wakacyjnej, 
spełniając miły obowiązek, składa najserde­
czniejsze podziękowanie hr. Wandzie Bade- 
niance, która nietylko niezwykle hojnym 
datkiem powiększyła dochód, ale i z całym 
zapałem młodziutkiej przewodniczącej zajęła 
się urządzeniem rau tu , zawdzięczającego 
świetny wynik tylko jej trudom a opiece 
Kaziniierzowęj hr. Badeniowej — dalej pan­
nie Biondelliównie za śpiew uroczy, P- Fi­
szerowi za pyszne monologi, pp. Styce, So- 
zańskiemu, Kossakowi i Młodnickiemu za 
prześliczne obrazy z żywych osób, i p. Nie­
wiadomskiemu za dział muzyczny. P. pre­
zydentowi miasta Ed. Mochnackiemu, za­
wdzięcza raut śliczne dekoracye za pomocą 
draperyi i dywanów miejskich, dyrektorowi 
kolei państwowych, p. Deymie kwiaty z cie­

plarni kolejowej, pułkownikowi Dylewskie­
mu za niezrównaną muzykę 30. pułku, pani 
Markowej bezinteresownie udzielony forte­
pian, p. Haasowi śliczne makaty, a p. Tu­
szyńskiemu i Spł. bezpłatne dostawienie 
przedmiotów do dekoracyi sal kasynowych. 
Panom Bolesławowi Lewickiemu, Broniew­
skiemu, Topolniekieniu i Zgórskiemu, za u- 
dzielenie swej chętnej a bardzo korzystnej 
pomocy, przesyła komitet „Bóg zapłać".

Nową strażnicę pożarną we Lwowie 
uchwaliło wybudować Towarzystwo ochot­
niczej straży pożarnej „Sokół."

Z miasta. Na ul. Gołębiej w domu pod 
h 3 otwarto kanał celem rekonstrukcyi jego, 
ale właściciel czy to z braku funduszów, 
czy z niedbalstwa, odkrywszy rów, idący 
Przez całe podwórze, nie troszczy się wcale 
0 jaknąjrychlejsze nakrycie go. Wskutek te­
go nietylko mieszkańcy tego domu, ale i 
okolicznych nawet zmuszeni są w porze, 
w której się wreszcie ciepła doczekali, za­
mykać drzwi i okna, a i to nie zapobiega 
zakażenia powietrza "w mieszkaniach. Czyżby 
nie wszystkich równo obowiązywały przepisy 
sanitarne ?

% krakowskiej Izby sądowej. Wy­
rok w spiawTe Wyspiańskiego zapadł w Kra­
kowie w soboto prawie o północy. Uwzglę­
dniając łagodzące okoliczności, skazano Wy­
spiańskiego na dwa lata ciężkiego więzienia.

Nad Rrzeżauami szalała * sobotę 
wielka burza z gromami i gradem. W Ko- 
towie oberwała się chmura i narobiła ogrom­
nych szkód. Woda przez okna wlewała się 
do chat, których kilka rozhukane fale powa­
liły, w innych powymulały ściany i z chat 
uniosły znajdujące się w nich rzec/.y. po­
płynęły więc z wodą sprzęty gospodarskie, 
beczki, m ąka, zboże. Z pól zmiotły tale 
wszystką jarzynę. Jednemu gospodarzowi, 
który orał w polu, zabił piorun parę wołów, 
wartości 200 złr, W niedzielę jeszcze stała 
woda w ogrodach po pas, na miejscach wyżej 
położonych leżały warstwy gradu. Szkody 
olbrzymie.

W Stryju w ubiegły czwartek o godz. 
2 w7 nocy zaalarmowani zostali mieszkańcy 
wiadomością o pożarze, który wybuchł w 
rynku. Krwawa łuna rozpostarła sic nad 
miastem , roznosząc popłoch i przerażeniu , 
gdyż w przeciągu kilkunastu dni ostatnich 
był to już trzeci pożar z rzędu. SpłonęŁi 
tym razem część kamienicy kupca Waldma- 
na. Dalszemu szerzeniu się ognia, o które 
było bardzo łatwo, zapobiegli strażacy.

K o iik n rs . Zarząd gminy miasta Gródka 
rozpisał z terminem do końca czeiwca rokn 
bież. konkurs na posadę weterynarza miej­
skiego z roczną płacą 500 słr.

Pod Sądową Wisznią, w Tuligło 
wach na gruntach należących do obszaru 
dworskiego, odgrzebały psy dnia 15 b. m 
zwłoki dziewczyny, około 18 lat liczyć mo­
gącej, które niezbyt głęboko zakopane były 
tuż u brzegu rzeki, w oddaleniu 500 kro­
ków od gościńca. Była to dziewczyna śred­
niego wzrostu, miernej tuszy, okrągłej twa­
rzy, śniadej cery, o czarnych, krótko ucię­
tych włosach i wydatnych wargach. Zwło­
ki, które wedle orzeczenia lekarskiego leża­
ły w ziemi już przeszło tydzień, odziane 
były w długą koszulę, jakie zazwyczaj no­
szą wiejskie kobiety i perk-loy. * spódnicę
g t ł ł r t aaa  a ą*ow«, jm wjjiimefJ i wnn
owinięta była kolorową chustką. Mimo to, 
zdayj się, iż zmarła nie była wieśniaczka — 
na co wskazują roce nader delikatne i sta­
rannie poobcinane paznokcie u rąk i u nóg— 
a raczej nasuwa sic podejrzenie, iż trupa 
rozmyślnie przebrano w taką odzież dla u- 
trudnienia rozpoznania. Sąd powiatowy w 
Mościskach wdrożył w tej sprawie docho- 
dzienie karne, lecz dotąd nie udało się je­
szcze sprawdzić pochodzenia lub nazwiska 
zmarłej, zwłaszcza, iż w całej okolicy tam­
tejszej nie zginęła w ostatnich czasach po­
dobna osoba. To też pożądanym byłoby, a- 
żeby osoby, posiadające jakiekolwiek wiado­
mości , posłużyć mogące do wyświecenia 
tej tajemniczej sprawy, udzieliły takowych 
powyższemu sądowi.

P o żar. W sobotę o godzinie 12 w po­
łudnie wszczął się pożar w wnętrzu cerkwi 
yf Dobrosinió- powiatu żółkiewskiego. Przy­
czyną pożaru było prawdopodobnie niezga- 
szone światło z odprawy rannej. Ogień ob­
jął wnętrze i kopułę, rozszerzył się w kilka 
sekund na zewnątrz i zanim o jakimkol­
wiek bądź ratunku myśleć można było, 
stanęła cierkiew cała w płomieniach. Za 
cerkwią poszła dzwonica z dzwonami i cztery 
zabudowania gospodarskie parafialne.

Wiatr dął zachodni i rzucał snopy is­
kier, węgli, słomy, na najbliższe chaty — 
w ciągu trzech godzin zgorzało do szczętu,

prócz cerkwi, dzwonicy i parafialnych bu 
dynków, sześć zagród włościańskich, a mia­
nowicie 5 chat, 14 stodół i szopi 10 stajen.

Wszyscy pospieszyli na ratunek — są­
siednie dwory z parobkami i przyborami ognio- 
wemi — naczelnik stacyi kelejowej z Do- 
brosina z sikawką — i czterech żandarmów 
z sąsiednich stacyj, prócz miejscowego po- 
steruuku. Przybyli proboszczowie i ochot­
nicza straż ogniowa z Żółkwi w liczbie 10 
ludzi z trenem — przy oddaleniu 13-kilo- 
metrowem z własnej ochoty — i to bez wez­
wania, widząc tylko z Żółkwi szalejący ży­
wioł.

Wreszcie lunął deszcz nawalny, wiatr 
ustał i w pół godziny pogorzelisko zgaszone.

Na zgliszczach zawiązał się komitet dla 
pogorzelców, pod przewodem p. Jana Ur­
bańskiego , właściciela Dobrosina, miejsco­
wego parocha, wójta i innych.

Bukowińskie muzeom krajowe1 o- 
twarte zostało uroczyście 13. bm. w obe­
cności reprezentantów rządu, władzy woj­
skowej, magistratu, Wydziału kraj., grecko- 
oryent. konsystorza, uniwersytetu, buk. kasy 
oszczędności, reprezentantów szkół średnich, 
tudzież wielu członków muzeum.

Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich w Poznania. Prace przygoto­
wawcze do zjazdu powyższego postępują rą­
czo naprzód: Zgłosiło się doń już przeszło
kilkudziesięciu prawników i ekonomistów. 
Z referatami tak z dziedziny prawnej, jak i 
ekonomicznej, zgłosiło się już przeszło 30 
uczestników zjazdu. Pomiędzy zgłoszonemi 
referatami są takie, jak: „Czy kupno roz­
wiązuje najem?" „Czy należy zatrzymać t. 
z. resume w sądach przysięgłych?" „O defi- 
nicyach prawnych", „Sprawy spółek", „Spra­
wa parcelacyi", „Sprawa wychodźtwa" tp. 
Na ostatniem posiedzeniu podzielił się ko­
mitet na wydziały, a mianowicie naukowy, 
gospodarczy i redakcyjny. Na czele pierwsze­
go stoi prezes komitetu zjazdowego hr. Au­
gust Cieszkowski, a do którego należą pp,: 
Dr. Witołd Skarżyński, dr. R. Komierow- 
ski, dr. J . Kueztelan, dr. Kalkstein, M»tty, 
mecenas B. Chrzanowski i dr, Józef Żółtow­
ski. Do wydziału gospodarczego należ, pp.: 
Stefan C-gielski, Fr. Dobrowolski, Dr Z*. 
Dziembowski, Motty, W. Trąmpezyńsk: i 
Adam Woliński. Do wydziału ledakcyjrego 
powołany został p. Fr. Dobrowolski. Wszyst­
kim wydziałom służy prawo kooptacyi.

Zniemczenie. Neu-Zedlitz —  oto na­
zwa nadana złączonym wjednę gminę wsiom 
Ruchoniewowi l Lipie, zakupionym przez 
komisyę kolonizacyjną i obsadzonym już 
kolonistami niemieckimi.

Otwarcie sezonu, W Druskiennikach, 
słyrinem miejscu kąpielowem litewskiem, 
otwarto 17. bm. sezon kąpielowy przy wiel­
kim napływie publiczności i prześlicznej 
pogodzie.

Zjawisko przyrody. W Igławie 19. 
bm. śuieg poczynił wielkie spustoszenia. W 
Ameryce tegoż dnia skutkiem orkanu szale­
jącego od niedzieli w Ohio zginęło 12 osób. 
Na jeziorze Erie utonęły trzy parowce. W 
Clevelandzie wiele bundynków runęło. Rze­
ki wylały.

Cenny zabytek sztoki odkryto w ki­
jowskim soborze św. Zofii. Na jednej z ko­
lumn luku ołtarzowego znaleziono freski
Z c z a s ó w  J ą r o & t a i v a  M ą  łr e g ®  ^  lra rflfiia
kijowskiego. Metropolita kijowski i jenerał- 
gubernator pierwsi pospieszyli oglądać ta­
kowe.

Samobójstwo. Widocznie pod wpływem
zboczenia umysłowego, 'skoczył wczoraj 
przedpołudniem Jan Kajzer, ofieyał rachun­
kowy krakowskiego sądu wyższego z dru­
giego piętra w klatce schodowej gmachu są- 
duwego i wskutek strzaskania czaszki po­
niósł śmierć na miejscu.

Do Wieliczki celem zwiedzenia ko­
palni, podążyło koleją w niedzielę dnia 21. 
b. m. przeszło 1.000 osób ; w poniedziałek 
zaś około 700 osób. Z tego powodu pano­
wał ruch ożywiony w Krakowie, przejezdni 
bowiem zwiedzali także miasto.

t  Różycki Edmund, jenerał, dowódca 
jazdy wułyńskiej z 1863 r„ zma>-ł 23 bm. 
w Krakowie z 65 roku życia. Jako syn 
słynnego z 1831 r. generała na Rusi, ma- 
leńkiem jeszcze dzieckiem z woli cara Mi­
kołaja porwany został w głąb Rosyi i wy­
chowany na przyszłego sługę narzuconych 
opiekunów. Należał do korpusu carskich pa­
ziów, a później po ukończeniu wojskowych 
szkół, po szczeblach urzędowych doszedł aż 
do stanowiska pułkownika generalnego »zta- 
bu armii rosyjskiej. Z podjęciem walki o 
wolność, jako prawy syn Ojczyzny, stanowi­
sko swoje i życie poniósł w ofierze, — jirzez 
rząd narodowy zamianowany dowódcą ja„dy 
wołyńskiej z karabinem w rękach odniósł

Ze Lwowa do Chicago.
Lis ty z podróiy  do Oaz. N a r .

FELIKSA CtERU&StaijKGO.
C-iąg lals.y ;)

NIsigara d. 23. kwietnia.
Odległość z Nowego Jorku do da­

wnej Irokozów stolicy jest o 16 mil 
naszych dłuższa jak  mi dzy  Lwowem 
i W iedniem. Frzebyliśn y ją  w ośmiu i 
pół godz i nut-h ekspresowym pociągiem, 
który s;ę zatrzym ał na tej całej prze­
strzeni tylko na czterech stacyach p0 
minucie. Jest to obecnie najszybszy po­
ciąg w Ameryce. W pociągach nie ma 
różnicy klas i te wagony są porząd nie. 
w praw dzie, ale dla Europejczyka me 
bardzo wygodnie urządzone, ż a  pewną 
jednak dopłatą są tak zwaue wozy salo­
nowe, gdzie urządzenie całe odpowiada 
naszym wymogom. Fotele wielkie, ru ­
chome około środka i wcale wygodne 
robią podróż możliwą w dzień, — nato­
miast w nocy znów, naturalnie za do­
płatą, bierze się wagon sypialny syste­
mu Pulm ana, gdzie urządzenie jest o 
wiele lepsze, jak  u nas. Łóżka obszerne, 
wygodne, pościel czysta i bardzo dobra, 
— obsługa cziirna. Dla objaśnienia uży­
tego wyrażenia dodać muszę, że w ogó­
le bardzo mało gdzie i to chyba w de­
mach bardzo zamożnych jest służba eu­

ropejska, tj. biała — po większej części 
zaś służba składa się z murzynów, któ­
ry- h wymagania są o wiele skrom niej­
szo. Tak zwaną więc służbę czarną wi­
dzi się w najpierwszyeh hotelach, na­
stępnie,' w każdym ni-m al domu w cha­
rakterze lokaja, furmanów i pokojówek. 
Przy pewnej elegancyi w ubraniu, w któ­
rej murzyni się lubują, można się do tej 
służby nietylko przyzwyczaić, ale może 
się ona i bardzo podobać.

Wróćmy jednak do Niagary. Wodo­
spad N iagary składa się z dwóch części, 
tj. amerykańskiej i kanadyjskiej. Pocho­
dzi to ztąd, że przed wodospadem roz­
dziela się N iagara w dwa ramiona, two­
rzące tein samem i dwa wodospady. 
Wodospad amerykański o wysokości 158 
stóp, kanadyjski stóp 164. W obydwóch 
woda, spadając z tak wielkiej wysokości, 
sprawia huk j Szum niezwykły, w dole 
pieniąc się i rozpryskując tworzy deszcz, 
który po nad wodospadem na kilkadzie­
siąt stop w górę s;e unosj> Q,jy słońce 
oświeca spadające krople, okazuje się na 
tle wodospadu o bardzo żywych barwach 
tęcza. Z powodu ostrej w tej okolicy 
wyjątkowo zimy, i*;;ły brzeg wodospadów 
w samym dole tworzą dziś jeszcze ol­
brzymie lodowce wyczekujące promieni 
wiosennego słońca, które się w tym ro­
ku coś niezwykle opóźnia. Kilkaset kro­
ków por iżej wodospadów rzucono wiszą­
cy „Suspension B ridge“, zdający się być 
z dołu z siatki pajęczej zrobiony. Co 
prawda zawieszony je s t na wysokości

190 stóp, o rozpiętości 450 kroków. — 
Przechód na drugą stronę opłacają tu­
ryści 25 centami tam i napowrót. Obe­
cnie bardzo mało ciekawych zwiedzi. 
Niagarę, olbrzymi International Hotel 
świeci pustkami, pomimo tego utrzymuje 
dobrą restauracyę i kilkudziesięciu służby 
obojej barwy. Z powodu drożyzny, jaka 
jest w Niagurze, tubylcy wymyślili tań­
szy sposób wycieczki, i-o nocując w po- 
bliskiem Buffalo, przyjeżdżają na parę 
godzin, aby oglądnąć wodospad.

O ile wygórowane ceny muszą opła­
cać podróżni, niech posłuży jako dowód 
m ała próbka liczenia: Za pokój od oso­
by na nasze pieniądze 10 zł., kieliszek 
kouiaku 1 zł. 62 ct. itd

Przenocowawszy w Niagarze, nocnym 
pociągiem przybyliśmy do Chicago o 10 
rano w poniedziałek. Noc wygodnie 
przespaliśmy, przeto nie widzieliśmy na- 
wet, gdy na stacyi D etroit cały pociąg 
wjechał na olbrzymi prom i przez ka­
nał łączący dwa jeziora w ten ciekawy 
sposób na przeciwny brzeg się dostał.

C hicago d. 24. kwietnia.

Czytałem opis tego miasta, że leży 
nad powiewnym Michiganem i muszę 
słuszność przyznać opisowi i tej powm- 
wności, bo pewnie by z nas duszę wy­
wiało, gdyby nie burki sławuckie, w któ­
re w naszym bazarze krajowym s ię  za­
opatrzyliśmy. Deszcz pada tu bardzo 
często, a tem peratura dosyć niska, po­

mimo położenia na wysokości Rzymu tj. 
na tym samym południku. Mimo tygr- 
■dniowego tu pobytu, nie mieliśmy dnia 
możliwego. Miasto położone na równinie 
nad samem jeziorem na długości d wu ­
dziestu kilku mil angiolskich, posiada 
niektóre ulice ciągnące się 18 mil, robi 
wrażenie olbrzymiego szkieletu, który za 
jaki dziesiątek lut może się zmienić 
w ładne miasto. Dzisiaj jest, r,o am alga­
m at o dziwnych składnikach. Obok gma­
chów 22-piętrowych stoją niskie rudery 
odpowiednie chyba dla Kulikowa. W uli­
cach mnóstwo parcel zupełnie pustych, 
tak że nieraz i godzinę iść można pu- 
stemi placami wyznaczoncmi dopiero 
pod budowy. Następnie po takiej prze­
rwie idzie znów szereg eleganckich will 
w stylu całkiem u nas nieznanym — 
amerykańskim, dalej wystrzela w7 górę 
wieżyca kościoła, a tuż obok hotel o 
kilkunastu piętrach. Najbrudniejsze ulice 
przemieniają się gdzieś po kilku milach 
w przepyszne bulwary wykwintnie za­
budowane lub kończą się doskonale u- 
trzymanym parkiem. Jednem  słowem na 
każdym kroku ma się niespodzianki — 
wszystko mięsza się w największym nie­
porządku. Hotele w A meryce zastana­
wiają swym przepychem i wygodą w 
urządzeniu. Wchodzi się zawsze do wi 1- 
kiej* hali, w której stoją wygodne kanapy 
i fotele, dalej są pokoje dla pisania li­
stów, golaruia, sklep z cygarami, bar 
(czytaj szynk), a wreszcie restauracya. 
Do jakiego stopnia doszedł przepych,

niech posłuży za przykład urządzenie 
hotelu „Palrners House", gdzie są sale, 
w których posadzki szklane wyłożono 
srebrnemi sztukami jednodolarowemi. 
W nawiasie muszę dodać, że właściciel 
sir Peter Palm er przed laty dziesięciu 
iniał niewielki handel zwierzyną. Dziś 
Palm er j e s t  potęgą, a śliczna pani P al­
mer prezesową wystawy w oddziale ko­
biecym i wyrocznią mody i szyku dla 
chicagowskich elegantek. Kto zna Iroehę 
życie w Ameryce, n!e będzie się dziwił 
temu urządzeniu hoteli. Oto prawdziwy 
Yankes po ukończeniu swego busiues’u 
i otarciu po obiedzie list, spieszy coprę- 
dzej do hotelu i w halli lub berze znaj­
duje szczyt swych marzeń. Zasiada w 
wygodnym fotelu, nogi zakłada jak n ap  
wyżej, o iie na to pozwala obok stojący 
stół, krzesło lub wreszcie rama okna, 
a pałac cygaro lub żując tytoń, spluwa 
w okuł siebie. W parterow ych  oknach 
hotelu widać o każdej porze conajmniej 
tuzin wyciągniętych nog w ten orygi­
nalny sposób syestującycli wolnych o- 
weteli.

Zaraz w pierwszym dniu pojecha­
liśmy na wystawę, a raczej na plac, 
gdzie ją  przygotowują. Rozczarowanie 
doszło do zenitu, od stacyi tramwajo­
wych dobiy kawał drogi po błocie wy­
żej kostek i gruzach (o chodnikach ani 
mowy) kolej na wykończeniu, wogóle 
chaos, krzyk, nawoływania nie do opi­
sania i nie do pojęcia. Za pół dolaro­
wym tikietem wchodzimy na wystawę.

Form alna wieża Babel. Zaledwie bu­
dynki rządowe całkowicie wykończone, 
wewnątrz jednak próżne — zresztą 
wszystko w robocie i wszystko się koń­
czy. Krocie ludzi i koni pracuje na ka­
żdej piędzi ziemi, jakiś nerwowy po­
śpiech dodaje sił wykonawcom, pr*»nją. 
niezmordowanie w dzień, praeuję i w 
nocy przy świetle elektrycznem. Wśród 
tego zamętu jedyny Budynek otwarty, 
jeden wykończony, czerwona z b illem  
chorągiew powiewa u szczytu a u wcho­
du napis „Polska l’estauracya“.

Wchodzę i oczom wiary nie daję. Sara 
świetlna, przestronna, służba czysto ubra­
na wita cię „Panem Dobrodziejem". Nnd 
bufetem orzeł biały w polu czerwonem 
raieści się między portretami Kościuszki 
1 Puławskiego — słowem wieje inne, ja­
kieś swojskie nie amerykańskie powietrze. 
Rej tu wiedzie gospodarz pawilonu hr. 
Henryk Łubieński, do którego z kraju 
miałem listy polecające. W itał nas szcze- 
rze, jako pierwszych p o lsk ic h  przybyszy 
a gościł sercem j cu-płem, za które mu 
prawdziwie byliśmy wdzięczni. Zasługą 
też całkowitą hr. Łubieńskiego jes t zaję­
cie się tegoż pomieszczeniem dla dzieł 
polskiej sztuki. W skutek jego też zanie- 
gów dostali wprawdzie nie wielki ale 
zawsze osobny kącik polscy malarze. 
Wszystkie budynki wystawy są olbrzymie 
i wspaniałe, zdaje się mogłyby mieścić 
wystawców całej kuli ziemikiej. Niestety 
jednak pustki świecą Wozędzie, pawilony 
zabite pakami i beczkami, osobne pociągi
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r.ad wrogami zwycięstwo pod Saliehą na 
Wołyniu, Po upadku powstania przeniósł 
sio do Galicyi i jako inspektor w Towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń zjednał 
sobie gorliwą, pracą poważanie zwierzchni­
ków, a cześć i miłość towarzyszy pracy. Po­
grzeb śp. Różyckiego odbędzie się staraniem 
dyrekeyi a kosztem Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń we czwartek dnia 25 b. m. 
godzinie 4 po południu z ulicy Długiej 
1. 46.

Przestróg* <G» studentek. Prof. dr 
Laskowski z Genewy podał w „Gazecie Ra 
domskiej“ kilka pouczających szczegółów o 
studentkach-połkach, kształczacych się w uni­
wersytecie genewskim. Od ‘pewnego ozasu 
szlachetny entuzjazm do nauki ogarnął spo­
rą liczbę młodych, kończących wychowanie 
dziewcjsąt, które spieszą do uniwersytetów 
zagranicznych. Czeka ich tam wszakże bo­
lesne rozczarowanie. p rof. Laskowski, w cią­
gu lat 17 mieszkając w Genewie, naliczył 
ze ęto pelek, które przybyły w celach zdo­
bycia wiedzy do tego miasta i gorzko opła­
ciły Bwój zapał. Jedne z nich, dla braku 
środków i nadmiernej pracy, zeszły przed- 
wcześnie do grobu; inne, z powodu choroby 
i niedostatku, przezwać musiały zajęcia. 
Z całej tfj poważnej liczby dwie tylko zdo- 
pnie naukowe na fakultecie przyrodniczym, 
żadna zaś z polek nie ołrzymała dyplomu 
lekarskiego. Sześcioletni kurs nauk, wyma­
gający usilnej pracy, oraz wysoka opłata za 
naukę i zajęcia w laboratorjum, tłómaczą już 
poniekąd ujemny skutek usiłowań. Zdaniem 
dr. Laskowskiego, panna, nie posiadająca 
znacznyoh środków oraz dobrego zdrowia, 
nie powinna puszczać się na tak ryzykowne
przedsięwzięcie.

Sam obójstw o . W m. Kaiaraszu (Bez- 
arnbia , zastrzelił się uczeń IV kl. gimna- 
zyum kiszyniewskiego, Bazyli Sienkiewicz, 
łat 14. Zmarły był synem notaryusza i jak 
się okazało, zakochał się w nieznajomej 
sobie pannie. Kartka, pozostawiona przez nie­
go zabierała te słowa: „Nie wińcie nikogo, 
rozwiązanie na lewej ręce. W istocie na le­
wej ręce samobójcy znaleziono wypalone la­
pisem imię przedmiotu jego uczuć serdecz­
nych.

• H  W K osyl. Utworze
me e arski6g0 instytutu dla kobiet weho-

zi znowu, jap donoszą gazety, na porządek 
dzienny, ZamierZOnem jest utworzenie spe-

"<J. J"a -v> która ostatecznie rozstrzygnie
ę w e s y ę ; zajęeja  racj„  r QZp 0Czna s ja w

je s ie n i .  J -

Jak w praktyce zachowują się władze 
wobec lekarek dowodzi wypadek świeży, że

• k B° | 0lub6k>  b. studentce wszech- 
Z Z l r Ź T l S  °zw°fono na praktykę
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SirejKl W iedeńskie. Strejk robotnic 
apretury we Wiedniu został d. 17. b. m. 
ukończony. Inspektor przemysłowy JCnlka, 
zwołał do sali muzeum przemysłowego kon­
ferencję ugodową, w której wzięli udział 
reprezentanci fabryk Hellera, Mayera, (Jum- 
pinera i Biiblera, a zarazem 9 robotnic. Po 
(iyskusyi stanęła następująca ugoda: 1) 10 
godzinny dzień roboczy tj. od 7 rano do 12 
godz. w południe i od 1 do w pół do 7 
wieczór. 2) W święta wyjątkowo może trwać 
robota od 7 rano do 12 w południe, za co 
zapłata ma wynosić %  zapłaty dziennej co 
rówua się 50%  podwyższonej płaoy. 3) Za­
miast żądanego podwyższenia płacy o 10% 
ina wynosić płaca tygodniowa 4 zł. którą 
ma otrzymać każda robotnica po 4 tygod­
niowej praktyce. 4) Praca po za przepisany 
dzień roboczy ma być płaconą o 50%  wy­
żej niż praca normalna. 5) Z komitetu ro­
botnic, kierującego strejkiem, jakoteż wogóle 
z robotnic biorących udział w strajku, ża­
dna w ciągu najbliższych 6 miesięcy nie 
może być wydaloną. 6) Firma Hellera zo­
bowiązuje się przyjąć napowrót wydaloną za 
agitacye majowe robotnicę nazwiskiem Ryba. 
Robotnice podziękowały następnie inspekto­
r k i  Za przeprowadzenie porozumienia.

Natomiast Btrejkujący stolarze odbyli na­
der bnrzliwe zgromadzenie. Wybrano depu- 
uoyę do inspektora przemysłowego Kulki, 
aby interweniował między majstrami a ro­
botnikami.

Traęslenie cl cmi nawidziło wczoraj 
Hiszpanię i Grecyę. W mieście Cuevas w 
prowincyi Almeryi było ono podłużnera, w 
Atenach zaś wirowate. W tera ostatńiem 
mieście nastąpiły dwa wstrząśnienia jedno 
Po drugiem i to dość gwałtowne, ale w obu 
wypadkach oprócz strat materyalnych i to 
tnioznacznych ofiar w ludziach nie było.

W Vaerdalu w Norwegii osunęła się 
siiowu ^ziemia i spowodowała ogromną ka 
ftBtrofę — 114 ludzi zostało zabitych a 44 
ranionych.

Most kolejowy, znajdujący się w pobliżu 
stacyi Tralee w Irlandyi, załamał się w 
chwili, gdy jechał' po nim pociąg z bydłem. 
Do pociągu tego przyczepione były także 
dwa wagony osobowe. Lokomotywa i prze­
dnie wagony wpadły do rzeki, tylna zaś 
ezęść pociągu zatrzymała się nad brzegiem, 
wszelako mocno uszkodzona. Maszynista i 
obaj palacze zginęli, a jedenastu podróżnych 
odniosło ciężkie rany.

Dla dopełnienia kroniki wczorajszego 
dnia nieszczęśliwego, doniosły wieczorne te­
legramy z Suezu, że pod Rasgaribem rozbił 
się brazylijski okręt wojenny.

W czoraj u m a r ł  w Wiedniu były mi- 
nister-prezydent austryacki Antoni v. Schmer- 
ling. Urodził się w r. 1805 we Wiedniu, 
gdzie też ukończył stndya akademickie i 
w r. 1829 wstąpił do sądu. W r. 1846 zo­
stał radcą apelacyjnym. Od r. 1848 jako 
austryacki mąż zaufania, brał udział w na­
radach we Frankfurcie nad projektem do kon- 
stytucyi Niemiec i w ostatnich tygodniach 
prezydował na sejmie. Od 15 lipca do 25 
grudnia tegoż roku był ministrem państwa 
i odznaczył się szybkiem uśmierzeniem roz­
ruchów wrześniowych. W kwietniu r. 1849 
powrócił do Wiednia, gdzie od lipca 1849 
do stycznia 1851 był ministrem sprawiedli­
wości. Od października 1860 do 1865 był 
ministrem stanu i miał poleconem przeisto­
czenie Anstryi w państwo konstytucyjne. 
Ustąpił miejsca gabinetowi Belcredi’ego. — 
W r. 1867 mianowany członkiem Izby pa­
nów. Schmerling działał zawsze jako ger- 
manizator i jeden z przewódców stronnictwa 
centralistycznego, wrogiego innym narodo­
wościom, w pierwszej linii słowiańskim. 
Rządy sehmerlingowskie stały się u nas 
przysłowiowe.

O F  I  .%
WPan W. F. z O.

K V.
rr. * . -  złożył złr. 1 dla 

biednych. Daliśmy za pokwitowaniem wedle 
uznania administracyi.

Ze stow arzyszeń .
W Czytelni katolickiej odbędzie się we 

czwartek 25. b. m. zwykłe zebranie tygodniowe, 
na porządku dziennym „Wiec katolicki w Kra- 
kowifi1**

W alne zgrom adzenie członków „Koła Pań“ 
towarzystwa „Szkoły ludowej11 we Lwowie odbę­
dzie się 28. bm. o 3 po południu w sali ratuszo­
wej. Wstęp tylko za zaproszoniami. Jeśliby kto 
nie otrzymał zaproszenia, raeiy  się po nie zgło­
sić w piątek od 4—6 popoł. w kancelaryi po iła  
Szczcpanowskiego ul. Jagiellońska 1. 7 I. p.

Zmarli.
Dobrowolska Rozalia z Brudzi ozó w, żona 

redaktora „D ziennika pozn.“ w Kadziejowie (Król. 
polskie).

Baranowski Emil, aptekarz-jubilat, w Prze- 
myślanaob.

K um oter E rn e s t E d w a rd  prof., jeden z ko­
ryfeuszów nowoczesnej matematyki, w Berlinie.

Z ig lia ra  Tom asz ks„ kardynał, zakonu 00 . 
Dominikanów. 10. bm. w Kzyinie w 60 r. ż. Od- 
znaciał się niepospolitymi zdolnościami, a na 
ostatnim konsystorzu otrzymał godność biskupa 
przedmiejskiego tuskulauskiego. Jako uczony 
zasłynął pracami na polu dziejopisarstwa filizofii 
•cliolastycznej.

W ierzbow ski A ntoni, właśc. Dołmatowsz- 
czyzny (pow. nowog-odzki), b. prezes sądu po­
wiatowego, 16. bm. w 98 r. ż.

O le/m er P io tr , b. sędzia pokoju i właśc. 
Turska (p. sandomierski), 8. bm. w Petersburgu 
w 77 r. ż.

R utkowski Z dzisław , nauczyciel szkół rzą­
dowy w 31. r. i. w Warszawie.

S ch err-T h o ss hr., członok pruskiej izby pa- 
now i senior prowincyi śląskiej, w Wiesbadenie.

G alicyn M ikołaj ks., b. redaktor „Warsz. 
Iraiewnika , przeżywmy la t 56, 12 bm. w Po- 
tersburgu. Zmarły w r. 1860 wstąpił do służby 
rządowej jako sędzia śledczy, w 1811 przeniesio- 
ny d* kanoelaryi dla spraw Królestwa Polskiego, 
a w r. 187® posadę redaktora „Warszaw­
skiego Dmewnika , którą opuścił w r. 1883 otrzy­
mawszy zaproszenie do udziału w pracach korni- 
syi hr. Pahlena, zajmującej tię  kwesty a żydow­
ską. W r. 1890 by* mianowany członkiem zarzą­
du włościańskiego banku ziemskiego i urząd ten 
zajmował do śmierci.

Molesehott Jakub, słynny fizyolog, od r. 
1878 profesor wszechnicy rzymskiej, w Rzymie 
20. bm. w 71 r. ż. Z urodzeni* Holender, był 
zrazu lekarzem w Utrechcie, dopiero w r. 1847 
został docentem fizyologii, antropologii i anato­
mii w Hajdelbergu. Najpłodniejszy to był okres 
jego życia pod wiględem wyników naukowych. 
Wtedy powstały dzieła, ja k :  Fizyolog a środków 
żywności, fizyologia smiany materyi i tp. W  r. 
1854 upomniany przez rząd z powodu swego ma- 
teryalistyeznego kierunku, przenióił się 1856 r. 
do Zurychu, gdzie wykładał do 1861, potem do 
1878 był prefesorem w Turynie, wreszcie w Rzy­
mie, zaszczycony godnością senatora. Umarł na 
dyzenteryę.

Nowacki Andrzej, nadinspektor podatkewy 
i radny m. Jarosławia 21. bm. w 44 r. z.

iowożą co chwila nowe transporty, czy 
ednak to wszystko będzie wygotowane 
Ha otwarcie pozwalam sobie wątpić. Do­
jrzę nam tutaj powiedzinf, że wy 
itawa będzie zamkniętą, ale nigdy skoń- 
iłonę- Tydzień jeszcze mamy do otwar­
t a  lecz pomimo syzyfowej pracy wystaw­
co* p,.mimo że roboty prowadza się tu- 
aj z właściwą energią, pomimo tych 
wszystkich wysiłków n ie  w ierzę  w w y­
tańczenie na czas, tak wiele jest tu do 
roboty, a tak wielkie są jeszcze braki.

Niegościnnie przyjęło nas Chicago Da 
Wstępię. W nocy zbudziła nas niezwykła 
lasuoac. w pokoju, w chwjie zaś hr. Łu- 
bionBki m ieszk ający  tUz 0bok zaalurmo-
n U l i M ’ •r0m W bliskieni sąsiedztwie. Chwilę ledw ie w ym agała toaleta i spako-
waute rzeczy W prześcieradła i byliśm y
Z  % ’ £  -J JU,1 P ^ ż o n y c h  sąsia­
dów. Palił Się olbrzymi gmach „Pałac 
W y "  na Michigan Aven„e, mie­
szczący w sobie muzeum i sa]ę konCer 
f°wą, obliczoną na kilka tysięcy widzów.

sikaWek 5 h czn y  oddział 
W nstr»!° pracował bezskutecznie.
Dafne w ^ ' ^ ciło P o d m io t y  łatw o za­
dów DOtrzehh0lCvftCl1 ZaŚ byf Skjad Patr°

K o g m M » rU“J ' '  Dl*
iśmy a rano ®Pok°jn.ie noc przespa-
tzkode iaka wł=^daliśmy kilkukrociową 
Zkodę, jaką właścicielom pożar wyrzą­

d ził. P rzy tej sp osob ności og ląd a liśm y  
w yborow e przyrządy straży pożarnej u 
n a stęp n ie  urządzenie stacy i.

W wielkiej hali stoją sikawki i wozy 
rzędem a ponad dyszlem są na drutach 
u góry umocowane całkiem gotowe eho- 
monta u dołu otwarte. Opodal stoją ko­
nie w kołach, jak zwykle na dwóch łań­
cuchach. Na dany sygnał otwierają się 
kółka łączące uzdę i łańcuch, oswoba- 
dzaja wyuczone już konie, które wchodzą 
na miejsca dla nich wyznaczone onok 
dyszla, a równocześnie z góry spada cały 
chomont, zamykający się w tej chwili 
na koniu. Cała mampulacya jest bardzo 
prostą, — konie zmkomicie wytresowane, 
strażacy zwinni i w jednej chwili cały 
tren j « .  .  pogoto™ - ■ £
ludnie odbywa u« cwicieme dHa kom, 
bardzo jest rzeczą ciekawą i goj** 
dzenia. Urządzenia podobne znajdują ę 
w całej Ameryce. W ogóle pożary % 
nawet za częste — za naszej by 
w Nowym Jorku było ich kilka, w 
cago zaś w przeciągu trzech dni by 
ich dwa, i to ze znacznemi szkodami po­
łączone. Wobec nader ogniotrwałej bu- 
dowy tutejszych budynków nasuwa się 
mimowolnie myśl, czy nie gra tu wielkiej 
roli interes dla zdobycia wysokiej pre­
mii asekuracyjnej.

(C. d. n.)

Sztuki piękne.
Teatr.

Ostatnie trzy przedstawienia opery tj. 
czwartkowe „Faworyty1*, niedzielne „Stra­
sznego dworu11 i wczorajsze „Pajaców" świad­
czą o szczególnem zamiłowaniu naszej pu­
bliczności do śpiewu, jakie dzięki świetne­
mu sezonowi tegorocznej opery — dodam 
nawiasem, idąc za zdaniem jednego znawcy 
— jednemu z najlepszych cd czasn istnienia 
opery polskiej we Lwowie, zapanowało po­
śród niej. Udałe niezwykle debiuty panny 
Kruszelnickiej i p. Górskiego w pierwszej 
z oper rzeczonych, a świetne, jak zawsze, 
występy p. Myszugi, tudzież szczęśliwy po­
mysł oddania partyi Neddy pani Kasprowi 
czowej, ściągnęły licznych słuchaczy, bo te­
atr był pełny dosłownie. Gdyby tak jeszcze 
p. Boguckiego ndało się zastąpić w „Paja­
cach" barytonem prawdziwym, lub choćby 
tenorem — bo i tak wykonaną partyę Sil- 
wia miałem sposobność słyszeć — byle czy­
sto śpiewającym, byłoby wykonanie „Paja­
ców11 u nas idealnie dobrem.

Nr. 20.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś we środę po raz pierwszy 
Podróż na wschód", komed. w 3 aktach 

Blumentbafa i Kadelberg a w tłumaczeniu 
Sachorowskiego; jutro we czwartek po raz 
przedostatni przedstawienie składane i „Par
jace“ opera w 2 aktach Leoncavalli. Przed­
ostatni występ p p .: Aleksandra Myszngi i 
Rudolfa Bernhardta.

* W ystęp  gościnny artysty teatru hr. 
Skarbka p. Knake-Zawadzkiego na scenie 
teatrn rozmaitości powiódł się bardzo szczę­
śliwie. Artysta nasz wystąpił w Warszawie 
dwa razy : w „Urieln Acoście11 Gutzkowa i 
„Miodzie Kasztelańskim11 Kraszewskiego. Tak 
jednym jak i drugim występem zadowolił 
p .  Knake Zawadzki nawet wybredną krytykę 
warszawską, a dowodem tego np. zapewnie­
nie Kazimierza Zalewskiego w K ur. W ar. 
iż p. Zawadzki grał rotmistrza Kaniowę 
powodzeniem, które powinnoby go zachęcić 
do powtórnego w tej roli występu. Warszaw­
skie zaś Echo muzyczne w długiej recen 
zyi charakteryzuje grę p. Zawadzkiego ja­
ko skończoną w „Miodzie Kasztelańskim 
wogóle, zaś wyraża się o artyście jako 
o obdarzonym doskonałymi warunkami sce­
nicznymi i wybitną inteligencją dramatycz 
na. Jednem słowem p. Zawadzkiego nie po­
wstydził się Lwów przed Warszawą.

* Koncert Stojowsbiego. Czytamy 
w F igarze: „W sali Erarda święcił wi« - 
ki# powodzenie młody pianista-kompo^J r 
p. Stojoweki. Jego wspaniała sonata, wyko­
nana przez znakomitego skrzypka "Włady­
sława Górskiego, rozentuzyazmowała publi­
czność, która nie szczędziła dobrze zasłużo­
nych oklasków",

* T rz e c ia  o p e ra  S m e tan y  „Hnbi 
czka,, („Pocałunek11) ujrzy światło kinkie­
tów i to w operze wiedeńskiej w jesieni 
bież. roku.

* 13. w ieczorek— liczba feralna, choć 
nie tym razem — urządziło Tow. „Echo" 
w sobotę jako ostatni w b. sezonie, co chyba 
każdy, miłujący pieśń swojską, z takim za­
pałem uprawianą przez to towarzystwo nie- 
snbweneyonowane, ze smutkiem przyjął do 
wiadomośoi. Rzadko bowiem zdarzy się nam 
słyB-zeć tak dobrane utwory polskich mistrzów 
tonów, jak Elznera, chór myśliwych, „Dar­
mozjada" Moniuszki, „Morza" Żeleńskiego,

Krakowiaka11 Maszyńskiego, lub Noskow­
skiego „Hej na dzika". W dodatkn człon­
kowie „Echa" uprawiają nietylko śpiew 
ekórowy i solowy (że tylko przypomuiemy 
piękny dwójśpiew pp. Sienkiewicza i Fon- 
tany z opery Briihla „Złoty krzyżyk11) ale i 
grę fortepianową (p. Noskowski), skrzypco­
wą (p. Zetnbroń) i sceniczną (dyalog humo­
rystyczny pp. Bojarskich). Takwięo „Echo11 
własnemi siłami stoi w całem tego słowa 
znaczeniu w słowie... śpiewie raczej i czy 
nie, bo subwencyi nie pobiera od kraju, 
choć nie prodnkuje się na russkich wie 
ozorkach w Narodnym Domie.

Literatura.
* Kościuszko , miesięcznik wydawań 

w Krakowie, w zeszycie majowym zawiera 
Sto lat temu (Wspomnienie). — Głosy za 
Kościuszką na Sejmie Czteroletnim (Spro 
stowanie błędnych twierdzeń biografów) 
urywek z nie wydanej jeszcze pracy histo­
rycznej (Dokończenie). — Pamiątki po Ko­
ściuszce. — Drobne zapiski. — Bibliorafla 
do dziejów i żyeia Kościuszki przez E. Cal- 
liet a o. d.

* Macierz polska. Ze sprawozdania se­
kretarza tej instytuoyi p. Władysława Bełzy 
odczytanego na ostatńiem walnem zgroma­
dzeniu, dow iadujem y się, iż „Macierz" wy­
dała w roku ubiegłym 7 publikaeyj: 1) „Pa­
m iętniki P a sk a ,-  w opracow aniu  dr. Czer­
niaka: 2) „Dziwy świata," przez Juliusza 
S ta rk la ; 3) „O dkrycie A m ery k i,” przez dr. 
Ludwika Finkla; 4) „Kalendarz na r. 1892;* 
5) „K siąźsozkę o K r a s z e w s k i m 6) „O h e t­
manie Żółkiewskim" i 7) „Pana Tadeusza," 
w najtańszem z istniejących dotychczas wy­
daniu, bo w cenie 10 ct. za egzemplarz. „Ma­
cierz11 puściła dotąd w obiegu 45.000 eg­
zemplarzy tego arcydzieła. Książeczek „Ma­
cierzy" rozeszło się między ludem w roku 
zeszłym 31.877. Pisemka, subweneyonowa- 
ne przez „Macierz" Niedziela i Gospodarz 
wiejski, miały razem 1800 prenumatorów. 
Fundusz żelazny „Macierzy polskiej" wyno­
si 36,774 złr. 92 c t., a ze sprzedaży wy­
dawnictw wpłynęło ogółem 2.857 złr. 77 ct.

Wiek młody" przynosi w ostatnim 
(10) numerze z d. 15. bm., miłą i pożąda­
ną wiadomość, że Rada szkolna okręgowa 
zaabonowała to pismo dla wszystkich szkół 

okręgu lwowskiego. Donosząc o tem re­
dakcja wyraża przypuszczenie, że wiadomość 
ta nie będzie obojętną dla przyjaciół W ie­
ku młodego — my zaś śledzący rozwój te­
go pisma od samego początku, możemy po­
gratulować redakcyi tego nowego dowodu 
uznania, którym się szczerze cieszymy. Na 
urozmaiconą treść tego numeru składa się: 
Wiejskie pachole, powieść historyczna z cza­
sów króla Stefana przez J. M. — Bajka 
czy prawda? - -  Zagadka przez Z. M. (do 
nagrody). — Dlaczego osika drży, legenda 
majowa przez Igra. — Wielkie cele, po­
wieść dla młodzieży, przez Nagodę. — List 
z Rzymu, przez dr, S. — Mięsożerne ro­
ślinki, przez Edmunda Libańskiego i dział

łamigłówek i zagadek. W stałym dodatku 
dla młodszej dziatwy znajdujemy: Dobre
dzieci, przez ciocię Ellę. — Opowiadania 
białej babci, przez Zofię Rudnicka. — Cyrk 
Loli i Jasia, przez K. N. — Salka, po­
wiastka przez Annę Załęską. — Maciuś o 
Kolumbie, przez Franciszka Marca. — Kwa­
drat magiczny. Dodajmy de tego kilka ry­
cin i ładna winietkę pana Zakliki, a bę­
dziemy mieli całość ostatniego numeru tego 
pisma, ze wszech miar zasługującego na wy­
sokie uznanie.

Ostatnie wiadomości.
Spowodowany prośba m inistra skarbu 

Steinbacha, polecił usilnie m inister han­
dlu Bacquehem zarządom kolei austrya- 
ckich, aby w interesie skarbu państwo­
wego bacznie patrzyli na to, iżby po­
średnicy kupowali naftę dla celów ko­
lejowych jedynie w auslryackich rafi- 
neryach.

Jak z W iednia donoszą, w sprawie 
niepokojów studenckich wydane będzie 
niebawem rozporządzenie m inistra woj­
ny, na mocy którego wolno będzie ofi­
cerom rezerwowym należeć do tych sto­
warzyszeń studenckich, które nie żywią 
tendeijcyj antiauntryaekicb. Rozporzą­
dzenie1' w tem brzmieniu skierowane jest 
przeciw związkom narodowo niemieckim.

Studenci inszpruccy uczęszczają już 
na wykłady.

pamięć
budzin-

Mamy już dokładny opis odsłonięcia 
pomnika bowedów w Budzinie. Mowey 
unikali wszystkiego, coby drażnić mogło, 
z uwielbieniem podnosili zasługi króla 
Franciszka Józefa, uczczono też 
austryackieh obrońców fortecy 
skiej. Rząd węgierski nie wysłał żadne­
go reprezentanta. Nie udał się pierw o­
tny program, aby także na pomniku 
Hentzego złożyć wieniec jako symbol 
pojednania w którym to ia zie rzad 
i wojsko byłyby wzięły udział .. 
czystości. Zdarzył się jednak wypadek, 
o którym dopiero dzisiejsze telegramy 
donoszą - mianowicie deputowany As- 
both złożył na pomniku Hentzego wie­
niec z nap isem : „Pamięci Hentzego
syn owego jenerała Jana Asbotha, który 
kierował bombardowaniem Budzina . 
Wypadek ten wielkie wywołał wrażenie.

Według Kreuzztg. wielki książę W ło­
dzimierz wracając z Włoch, ominął, 
wbrew pierwotnej intencyi, Austryę z 
powodu, że austryacko-rosyjskie stosunki 
w ostatnim czasie doznały pewnego o- 
ziębienia. Jest to doniesienie dość po­
dejrzane.

Pojawiła się już odezwa wyborcza 
centrum niemieckiego. Odezwa oświad­
cza się przeciw przedłożeniu wojsko­
wemu.

N ational-Ztg. ogłasza list „starego 
parlam entarzysty", który rzuca nowe 
hasło w yborczo: „Pojodnanie cesarza

Bismarkicm. Cały naród — twierdzi 
autor — domaga się tego pojednania, 
które podziałałoby, jak  zbawienie. Wy­
bory wypadłyby na korzyść przedłożenia 
wojskowego."

Ponieważ opozycya straszy lud za­
prowadzeniem monopolów, zapewnia u- 
rzędowy Reichsanzeiger, że zwiększone 
wydatki, wynikłe z przyjęcia nowej usta­
wy wojskowej, pokryłby rząd przez opo 
datkowanie artykułów zbytkownych, a 
nie przez podniesienie podatku od tyto­
niu lub przez zaprowadzenie monopolu 
wódczanego.

Sosya parlamentu rumuńskiego, która 
się miała zakończyć dzisiaj, przedłużona 
została w celu załatwienia kilku naglą­
cych i ważnych projektów.

ninu , m usiał nagle z p o w o d ó  w fam ilij­
nych  w yjechać do B ukaresztu i d la te ­
go rokow an ia  są przerw ane. Sądzą 
jednakow oż, że w czerwcu będą za­
kończone, i że p rzy jdz ie  do skutku 
ty lk o  tra k ta t  na  podstaw ie  najw yż­
szej faw oryzacyi (tj. oba państw a przy­
zn a ją  jed n o  drug iem u te ustępstwa) 
k tó re  innym  państw om  przyznają). 
Nowy tra k ta t  handlow y będzie w je ­
sieni parlam entom  przedłożony.

Praga d. 24. m aja. Policya zabro­
n iła  zapow iedzianego na dziś zgrom a 
dzenia w yborców  na S tarem  Mieście, 
na k tó rem  przem aw iać m ieli posłowie 
m łodoczescy P od lipny  i W aszaty, a to  
ze w zględu na położenie po lityczne.

Praga d. 24. maja. Tutejsze dzien­
niki tw ierdzą jednom yśln ie , że rząd 
zwoła sejm czeski n a  sesyę w jesieni, 
ażeby otrzym ać opinię w  spraw ie od­
g ran iczen ia obwodów, tudzież aby  do­
wieść, że gw ałt, popełniony przez po­
słów młodoczeskich, nie osiągnął żadne­
go taktycznego skutku.

Berlin d n ia  24. m aja. Post donosi: 
Jak  się  dow iadujem y, nak aza ł cesarz 
w obrębie p ru sk ie j ad m in is tracy i w oj­
skow ej, aby  te  ćw iczenia w ojskow ych 
urlopow anych, k tó reb y  w okresie w y­
borczym  by ły  p rzypad ły , ze w zglę­
du, że w net potem  żniw a p rzy p ad a ją , 
całkiem  zaniechane zostały.

Berlin dnia  2. m aja. Nordd. AUy. 
Ztg. zaprzecza doniesieniu dzienników, 
jakoby  cesarz W ilhelm , w charak terze 
najwyższego wodza arm ii niem ieckiej, 
zamierzał przed samemi wyboram i do 
parlam entu zaapelować w osobnym  m a­
nifeście do narodu niemieckiego.

Belfast dnia 24. maja. Salisbury 
przybył tu  wczoraj i został entuzya 
stycznie przyję ty . U lice m iasta dekoro­
wano.

Londyn d. 24. m aja. Times donosi 
że arcyksiążę  F ranc iszek  Ferdynand , 
w racając z p o dróży  naokoło św iata, 
w stąp i do A nglii, aby  podziękow ać 
królow ej za  p rzy jęc ie , ja k ie  m u zgo­
tow ano w ln d y ach  i n a  Ceylonie.

Paryż d. 24. m aja. M inister sp raw  
zag ran icznych  Develle, baw iąc w T u­
luzie, ośw iadczył konzulow i h iszp ań ­
skiem u, k tó ry  p rzy b y ł go pow itać, że 
F rancya p rag n ie  z w szystk iem i p a ń ­
stw am i w dobrych  pozostaw ać s to ­
sunkach.

A rton zosta ł zaocznie, za sp rzen ie­
w ierzenia  sk azan y  na 20 la t do cięż­
kich robót, a za p rzek u p y w an ie  by łe­
go depu tow anego  Sans-Leroy na  p o ­
zbaw ienie p ra w  honorow ych jirzez 5 
la t i na  g rzy w n ę w sum ie 400.000 fr. 
Godnem  uw agi je s t, że Sans - Loroy 
zosta ł w procesie panam skim  uw ol­
niony .

Wi«*deń 34. maja. Kredyty 333'— wr-e.kre 
dyty 387-75: anglnsy 150-25 : lnenderbanki 252 60 : 
szt.aebany 30U-— : lombardy 97-75: elbethalo
234 75: tytoniowe 183-— : aljdny 52-90 : renta
majowa 97-50: wę;r. złota, l l .y — : we", koronowa 
94 25 : austr. koronowa —•— : losy tureckie — — ; 
aniony 49-90:

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów 24. maja. Bank roin. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica golowa 8.75 do 9 20. 
Zrjto gotowe 6.60 do 6.90 Ow-ies olwoczuy 6 .— 
do 6 90. Jęczmień 4.9(1 do 5’50. Rzepak —.— do 

— Groch 5.50 do 8.— Wyka 5-— do 5-50. 
Bobik 5-25 do 5-75. Hre-zka 7.50 do 850, Kukn- 
rudza stara 5'50 do 5 90, nowa (K'0 do O Oo, 

Spirytus za 10.000 It. prot. złr. loco stacye
kolei 14-------14.0.

Wskutek słabych dowozów tendeneya zwyżko­
wa stała eo do wszystkich produktów.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn.
K raków  23. maja.

Usposobienie dzisiejszego targu było niezde­
cydowane. Ze względu na słabsze notowania za 
granicą, młynarze sądzili, że będą mogli po ce­
nach zniżonych zaopatrzyć swe potrzeby, tymcza­
sem sprzedający żadnej, albo tylko małą okazy­
wali skłonność do ustępstw. W tych warunkach 
oczywiście do większych obrotów przyjść nie 
mogło, a drobne partye jakie znalazły odbiorców, 
sprzedawano po cenach mało co zniżonych, gdyż. 
wobec małych zapasów, obawa znaczniejszej 
zniżki nie zdaje się prawdopodobną. W każdym 
razie wskutek deszczów jakie spadły na więk­
szych przestrzeniach, stan zasiewów polepszył się 
i zdaj# się. że tendeneya. zwyżkowa dosięgła już 
ostatecznych granic, a dalszy rozwój cen w obeo- 
nej kampanii zależeć będzie od stosunku podaży 
do potrzeb miejscowej konsumeyi.

Płacono pszenicę biała 9-— do 940 czerwo­
ną 9-25 do 9 85, żółtą" 9-10 do 9-75: żyto 
7’50 do 7-95 złr.; jęczmień browarny 6.-50 do 
6-75 złr., na kasze 6 10 do 6'30 złr.; owies 6 80 
do 7‘25 zł.; rzepak 13'75 do 14-25 złr.; koniczy­
nę czerwoną — do —, białą — do — złr.; wszystko 
za 100 kilogramów

Bauk galicyjski dla handlu i przemysłu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23. maja.

Hotel Imperial. M. hr. Reyowa z Psar, 
S. hr. Rey z Cbodorowa, M. Łubieńska^ z 
Krakowea, F. Bartmański ze Spasa, S. Wy- 
branowski z Kimirza, K. Suchodolski ze 
Sosnowa, J. Kochanowski z Krakowa, A. 
John z Krakowa, dr. J. Schiitz z Przemy­
śla, J. Zeitleben ze Schodnicy, J . Hilhergz 
Czerniowiec.

Hotel Europejski. A. Tarnowska z 
Będziemyśla, R. Ujejski z Pawłowa, Z. Ru­
dnicki z Rawy ruskiej, J. Nestorowicz z 
Przemyśla, A. Hirner z Wiednia. J .  Adler 
z Wiednia, M. L. Hofuiann z Pragi, S. L. 
M. Ziliez z Częstowic.

Deputowani francuscy, Bnsly i Lem- 
din, którzy przybyli do Brukseli na mię­
dzynarodowy kongres robotników górni­
czych , otrzymali rozkaz natychmiasto­
wego opuszczenia granic Belgii, a to
jeszcze przed północą.

K o n g res u ch w a lił w ezw ać w szy stk ie  
r/ndv ahv po tip łvw ie n a zn a czo n eg o  ter-  
mfnu zap row ad ziły  ośm  g o d zin  p racy  
dzien n ej, w p rzeciw n ym  raz‘®kónaata^  
rów n o cześn ie  zm ow a robotnikow  w e  
w s z y s tk ic h  krajach.

pomimo, że włoska Izba posłów o- 
g ro m n ą  w iększośc i^  przyjęła budżet spraw 
z a g ra n ic z n y c h , dając tem niejako wotum 
ufności rządowi, przesilenie gabinetowe 
ciągle jeszcze niezałatwione. Słychać, że 
Giolitti na żaden sposób nie chce pod­
ać się utworzenia nowego gabinetu.

Mylnem było doniesienie, jakoby ir- 
redentysta Im briani został w Sora w y­
brany do Izby posłów. Ani Imbrioini, 
ani Lefebyre nie otrzymali potrzebnej 
ilości głosów, okazała się zatem konie­
czność wyboru ściślejszego.

starostw ie
odbędzie
kołom yj.

S tan  zasie- 
się znacznie

Na wczorajszem

Dział ekonomiczny.
—  Eewlzyn tr«sy kolei lokalnej Sze 

parowce - Delatyn, która zamierza budować 
konsorcjum złożone z dra Szczepana Gru­
dzińskiego, br. Romaszkana, S. hr. Miero- 
izewskiego i Szcz. Zakrzewskiego 
się 5 czerwca b. r, w 
6 zaś t. m. w Delatynie.

— d. 24. maj’a.
Wów w K rólestw ie polepszył 
skutkiem ostainieh deszczów.

B ern  d. 24- maja. N— .ów gzWajcarskich stówa 
zebraniu de & f h uchwalon.» wobec
k lL T ro ln ic tw a , spowodowanych posuchą 

przymrozkami, wystawę rolnicza ktoru 
sie przy subw encji rządu centralnego i 
kantonów w jesieni odbyć się miału, od­
łożyć do r. 1895.

P a ry ż  d. 24. maja. Obliczono, że 
p osu ch a  tegoroczna wyrządziła rolnikom 
francuskim m iliard franków szkody. N ad­
to w kilku okolicach F ran c ji południo­
wej grad zniszczył zasiewy i winnice. 

Uznanie przemysłu krajowego.
Z zadowoleniem czytamy uznanie w yrażone 
sandeckim wyrobom masarskim p. St. Gur­
gula przez budapeszteński Gt werhe Journal 
z d. 2. bm. Gazeta ta podnosi rzeczone wy­
roby jako doskonałe w swoim rodzaju i po­
świecą im obszerny fachowy artykuł.

Stan powietrzu. Wczoraj popołudniu 
zaczęło sie wypogadzać, dziś pochmurno, 
przed południem padał deszcz nieznaczny. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 769 mm.

Prognoza na dobę dnia 2-5. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, — co do siły 
mierny ;(3).

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło -fl6»C „ niebo będzie przew. zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza zmaiejszy
się do 70%- ,

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.
J n tro ,  dnia 25. m aja. św. U rbana pap. 

— św. H łyhery i.|

(Za tę rubrykę reJ.kcya nie odpowiada).

Sjiecyalista c M  skornycti i weneryczitycR 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice pruf. K;iposi^g.> i oddzielę 

prtl'. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardy liski I. 15. I . p ię tro .

Ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3—5.

TELEGRAMY.
W iedoń dnia 24. maja. Na w czora j­

szem posiedzeniu gabinefcowem o b ra­
dowano nad  o sta tn ie  mi za jśc iam i w 
sejm ie czeskim, a m iędzy innem i nad  
kw estyą ju rydyczną, ażali czynne w y ­
kroczenia posłów  należy  uw ażać za 
podpadające pod ochronę n ie ty k a ln o ­
ści poselskiej, lub czyli m ożna j e  p o d ­
porządkować pod §. 76 kodeksu  k a r ­
nego. Jak  uchw aliła  w iększość m in i­
strów , niewiadomo. (Na o s ta tń iem  p o ­
siedzeniu m łodoczescy w y p ie ra li s te ­
nografów, zabierali im  i łamali o łó w k i 
sprawozdaw cy porw ali a k ta  itp .).

Tfiedei d. 24. m aja. Delegat r_  
muński do rokowań handlowych. Tapi-

Wiadomości giełdowe
L n ó w  dnia 24. maj* (Z Izby handlowej).
A keye za sztukę; Kolei gal. Karola Ludwika 

201) i ł .  m. k. 316-50 do 219-50. Kolej Lwów -Czern.- 
Jwsska po 200 zł. w. a. 356 00 do 259 00. Banku 
hi] lotecznego po 200 zł. -w. ». 370 — do —.—. 
Bi nkn kredyt, galie. po 200 zł. w.a. do 215.— .

L is ty  zas taw n e  z* 100 z ł.: Bonku hipot. gal 
5»/j, losow. w4>'lat. 10110 do 101.80, 5°/„ zlO 0' 
pn mi. 110.15 do 110.85, 4 '/,%  w yj lat 10010 
do 100 80. Banku krajowego 4»/,» 0 los w 51 lat 
10i 3-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieuisk 4°. ,  
98 — do 98-70, 4%  los. w ł l ' / 4 lat 97 — do 97-70 
* /. »*•'* los. w 521. 100-60 do 101-30, 4%  los. w 56 
lat ach 97.00 do —

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zukł. kred. włośo 
»  1. ikw. — .— do — .—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zai ładu dla Galicyi i Bukowiny w lilcw. 6, /0 los 
w ! 16 latach 50.— . do —.— .

Obllg-I za 100 z ł . ; Indeamizitcyjne gulie. J>°U 
®- k- — . — do — . — . Galie, funduszu propiua- 
oyji iego 4%  97 30 do 98 00. Buków, funduszu 

pinaoyjnego 5*|0 103 — do — . Kom. banku 
owego 5°|„ w. a. I. em. —‘— do —' , 0 I o 
#m. 102 25 do Pożyczka krajowa * ro-
1873 6*|„ w. a. 105-00 do * roku I8JW

96-00 do — F°-

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych stndyć-- aa kli­
nikach profesorów Fournier i Bcsnior w 
Paryżu, Lassara w Berlinia i Kaposie.gu
w  W ie d n iu ,— mieszka przy u i k-y "Sobie­
skiego 1. 10 (dora przechodni z ulicy 
648 Wałowej 1. 9).

Ordynuje od 11— 12 i od 3 - 6

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. lu.-.ja 1893

(Czas lwowski).

r *r
ko
4 %  “lo 100-50 do , 4°|„ - _
iy c i ki 4-prc. koronowej 96ń0 do 9u 7_. ^  _

1 jOSJ : Losy miast* Kragow*
miasta Stanisławowa 36 -  dc, 89. .

Dukat ceBarski 6.75 do 5.85 Napo 
  Półiioperyał rosyjski 3.90

Los)
1 Jaluty: 

leoni tor 9.75 do 9 85.
do -  -•—. Bubel rosyjski s oo.^o Jn i 29 00 100 Kub, 1 rosyjski papierowy 1.28 00 do 1.29 00 100
B tr*  k niemieokioh 6015 do 60 60.

1.28 do 1.31.

O d c h o d z ą

Kuryer

2-511, lO-ję 
5-19| -  
(i-35 —

Osobowy

■> 'ii 
1112
H)-c5
-,0-ió
9-5S

85,11-10 7‘25
“ ' 10-15! -  

3 30 j 10-55 
7-20, 3-40 
7-20

Krakowa
Podwołocz.
Uzeiniowiec
Stryja
Bełżca

Krakowa
Podwołocz.
Czerniowioc
Stryj*
Belzca

Od dnia '20. maja kursują codziennie aż do 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzucliowie i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzucliowie o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót 7. Brzucliowie o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

Cyfry tłuste w których minuty podkreślone są 
czarną linijką, oznaczają porę noeną od goiziny 6 
wiłezorem do godz 5 minut 59 r-tro.

* r  z V e  h  O j  Z «  Z

3-07 6-00 Ir,-as JMO ‘1-35 __
2-47 — 6-80 9-45[ - --

i»-12 — 7-J2 7-58i 1 .-50 ---
— — (07 9-051 9-5i 2-37

8-15 5-251 —
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DR O R NE OGŁOSZENIA
po c-DCIe od wyrwcn.

Najmniej za 10 ot., tylko codziennie.

DRUT KOLCZASTY do ogrodzeń po 
złr. 5-— za lOo metrów, poleca Piotr 

Chrzastowsbi. handel żelazny we Lwowie . 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

URZĘDNIK z pensyą 1000 zlr., prawem 
awansu, emerytury, pragnąłby pojąć za 

żonę pannę lub bezdzietną wdowę, w wie­
ku on 22 do 28 lat , z wianem , którego 
procent odpowiadałby w przybliżeniu jego 
pensyi. Listy będą odbierane od 1. czerw­
ca pod adresem: „Urzędnik 1000“, w A4- 
ministracyi Gazety Narodowej. 5®'

Zastępstwo.
W ielki zakład artystyczny, wykonujący

po-

i 12 porcyj po złr. 
4 50 i 0. P u szk i cynowe na lody na litr. 
1, 1 ’ /*> 'i P0/  • 6- 8 i 9 -r>0. Ż elazku  ku­
te do andrutnw po zj>r Form y na lody 
w wielkim wyborze. Sita w łoslane  

ezwórne p0 zł r . p do 1'60
poleca 2626

A J N T O r M  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plac M aryackl 1. 9.

Lodow nie pokojowej 
od złr. 25, podwój­
ne od złr, 36, zna­
komitego wyrobu za­
granicznego. — M a­
szynki amerykań­
skie do robienia lo-

Ł n t r p l o h r o m o  l i t o g r a f i e
złr. 5 50, (‘•50 i 7 50..potrzebuje dla Lwowa obrotnego, dobrze 
automatyezne na U się prezentującego agenta. Panowie, dobrze 

z tym fachem ( beznani, mają pierwszeń­
stwo. Korespondencya po niemiecku. Ofer­
ty z referencyami adresować : „Solid 828. 

R udolf M osse, P raga11. 4519

stare i nowe sprzedaje 
4148 najtauiei

EMIL WEINER
Wlen I., SalzThoryasse 4

0(1 20.000 do 100 000.
Z g ło sze n ia: 4521

D. K. Doboszyński, Halicka 21.

wyrobu 4456

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony wielkim medalem brązo­
wym na w ystaw ie w K rakow ie 1891.
Nr. 00 z truflami . . kilo złr. 7 50
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu „ 0'50
Nr, 2 doskonały . . .  „ 8'50

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobiu , bardzo 
przez lekarzy polecony po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Li^biga

słoiki po 70 et.

Szparagi
6 k i l o  x o p a k o w a n ie m

złr. 2'5U.
Sprzedaje Z a r z ą d  d w o r a  Ł & p e z y n  

poczta B r z ę k a n y .

B a r d z o  d u ż o  p ie n ię d z y
można teraz szybko zarobić 45is

n a  p e w n e j  s p e k u l a c j i  g ie łd o w o -z b o ż o w e j .
Zlecenia przyjmujemy bez pokrycia, jednakowoż wyłącznie tylko »d ‘ sśb dobrze 
sytuowanych i odpowiedzialnych, jakoteż znanych firm , właśoiaieli dóbr, nieru­
chomości itp. List wprost z pełnein imieniem i nazwiskiem, należy adresować: 
„K o m  & W eizcn“ , M. D ukes, Wien I / I .  P«szukujemy sumiennych agentów.

Zakład wodoleczniczy w Ischl
( Z K Z a l t e n / b  a , c ł i )

W najpiękniejszent położeniu, nowo rozszerzony i przebudow any. Największy 
komfort. Niskie ceny. M lęsienie. Szwedzka gim nastyka lecznicza. K u ra cja  dye- 
tetyezua i klim atyczna. K ąpiele elektryczne 1 borow inow e. 4393

Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub kierujący lekarz zakładu : 
D r. A lfred W lnternitż. * D r. Hcuryk H ertzka.

4384

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siw ych w łosów ,

Tlzku A. Maczuskiego, Z™
w W iedniu, K Sm tnerstrasse 19.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn', 
brunatny I czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu  orzcchow . z ł .  3*—
'/» n n ii " J
1 sło ik  pomady orzechowej „ -  —
ii <•_! S n n 71 n
i  flakon ejku orzechowego n 2.—
t / i . _F* n 71 n n A
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 

i w składzie materyałów Al. Hiibnera.

Kio p i  
ten topie!

Przekonania tego nabyła lwowska P. T. Publi­
czność o wyrobach fabryki obuwia w MOdlingu — a 
wszyscy c i , którzy wyroby tej fabryki lż y l i , kupiwszy 
je, przekonali się o nader dobrem wykonaniu towaru.

I obecnie zapraszam Szan. Publiczność, by prze­
konanie swoje us ta l iła ,  zakupując trwale wykonane 
obuwie męskie , damskie i dziecinne po nader tanich, 
na podeszwie wyciśniętych, cenach.

Dalej sprzedaję towar wybrakowany —  jednak do­
brze i trwaie wykonany po bardzo zniżonych — niż­
sze jak  fabryczne —  cenach.

ALFRED FRANKEL
właściciel modlingskiej fabryki obuwia. 

C r ł ó w n y  s k ł a d  w ®  L w o w i e

ulica Hetmańska 1. 12. 4465

KARTY
d o  g r a n i a

z fa b ry k i P ia tn ik a  

whlstowe, p r e f e r a n s o w o .  taroko- 
wc, niemieckie i dziecinne

4592poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek ]. 38.

Złoto własnego wyrobu
"rzędownie cechowane, tak nowe, jakoteż 

,.ooasion“ w wielkim wyborze

J . D ĄBRO W SK IEG O
wo Lwowie, ulica Halicka 1. 17.

Parkiety i posadzki deszczu łkowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jako to : drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd . 
poleca fab ryka parow a

B R A C I  W C Z E L A E
w e  L w o w ie . 4410y.'’ /  j  ' ::ixr-

J  jtr* Poszukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to : brusów sosno- 
wych , dębowych i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

n a

Galie, Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASYWSATY KASOWE
a 30-dmowem wypowiedzeniem i 3088

a u s m u iw  kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsiystkie  M i  znajdujące się w obiegu 4* /*%  A s y g n a t y  k a s o w e  i  90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n a  1 .  M a j a  1 8 9 0  p o  4 %

»z 30-daiowym term inem  wypowiedzenia.

L w ó w  dnia 31 S ty c zn ia  180®*
D y r e k c j a .

" W  s a l i  T o - w a r z y s t t u r a  „ ^ r o ł i s i n n . * 4.
W środę dnia 24. maja 1893 r.

W IELKIE PRZEDSTAWIENIE

SEANS STARTLING PHENOMENA
z n an y  w e  wsZ/Sikich częśc iach  św ia ta  p r e s t id ig i t a to r  1 iluzyonista 

C H E V A L I E E  T H C E I T
z dziedziny nieogadnionyc-li tajemnic. 451S

WIECZÓR W KRAINIE ZŁUDZEŃ
największy tryumf ilu .y ', po raz pieiwszy we Lwowie

„A erolitha“, czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.
Cod z i cii wie zór przedstawienie. W środę, sobotę i niedzielę popołudniowe przedsta
wienie po zniżonych D------ „ «.„j .  .. _
południu, wieczornego
wienie po zniżonych cenach. Początek popołudniowego przedstawienia o godz. 3 po 

o o  godz. 7% wieczór. & Ę T  Bliższe szczegóły w afiszach. "Wig

Zakład wodoleczniczy Dr. Wen. Piaseckisgo 
w  Z a k o p a n e m .

Urocze ustroń e wśród lasów świerkowych, przeciętych drogą krajową i 
górską rzeką Bystrą z cudnym widokiem na pasmo Tartr. Kuchnia wyborna 
w własnym zarządtie. Pokoje i łazienki z kompletnem urządzeniem. Środki 
lecznicze, hydroterapia, kąpiele parowe i słoneczne systemu Riklego, gimnasty­
ka lecznicza z mięsieniem i ortopedyą, elektroterapia i hipnoza. Rozległy wła­
sny park spacerowy z osobnym oddziałem do przechadzek boso po rosie. VV czy­
telni dobór gazet, bilard i fortepian do użytku gości. Ceny bardio umiarkowane. 
Prospekty na żądanie rozsyła Zarząd. 4492

L o l s o m o T o i ł e
o sile 4 do 15 HP, używane ale w dobrym stanie,

8 - k o n n a  m ł o c & r n i a  p a r o w a
z fabryki Clayton & Shuttleworth, również używano lecz w dobryn stanie, z podwój­
nym przyrządem do czyszczenia i sortownikiem, do nabycia u H. F IS C H E R , W icu, 

F a ro r lte n  , N im m crliigerstrase  150. 4517

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf 

w miejscu.
N ajsilniejsza s.ezaw a żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych i anemii.
Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyezne i popradowe.

\ A l n A n  7 n n ia c łn u /c lf3  znajduje się we wszystkich wielkich 
W O f l f t  £ 6 g i 6 S I 0 W S K i * _________składach wód mineralnych.

W Niedzielę dnia 4. czerwca 1893 o godz. 2 po południu
odbędzie się w Lubaczowie

GlLi ZGROMADZENIE
członków

Towarzystwa Zaliczkowego katolickiego
w  L u b a c z o w ie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porglcą
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie z czynności i rachunków za rok 189 *.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolutorjum

z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1S92.
3. Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie udzielenia Dyrekcyi remuneracyi na rok 1 '93.
4. Wybór 12 członków Rady Nadzorczej.
5. Wnioski członków. 4520

N o iy  p o p r a w  p a lc a t o w y
Motar oaltiuś .
działający zwykłą naftą tło lamp 
używaną, lezzawodnie," silnie i 
dobrze. Siła od 1 do 10 koni. 

Najtańsze ceny. 4als

J o z e f  F r i e d i l a o u d e r ,

W ie n ,  2 . B e z lr k  , A m  T a b o r  N r. 13.

r T H B H H B T .  KE 1

I iW O N IC Z
Z A K Ł A D  Z D R O iO W O -K Ą P I E L O W Y  i K L I ló A T Y C Z H Y

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bronowe 4178
skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilityeznyeh , reumatyzmie, 
nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych choro­
bach kobiecych. Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziennych , borowi­
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju , inliala-. 
cye. Mleko, żętyca, kefir. Lekarze ordynujący : Dr. KI. Dębicki lokarz zakładu, 
prof. Dr. -Lukasiewiez, Dr. Kazimierz K aden, Dr. Rościazewski (operator). — 
Apteka, poczta i telegraf w miejscu. Zakład gimnastyczny pod kierunkiem spe- 
eyalisty. Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 
wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Znakomita 
orkiestra. Pora lecznicza od 20. maja do końca wrzośnia. W czasie do 20. 

czerwca i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
Z g ł o s z e n i a ,  z a ł a t w i a  E y r e k c y a .

Istniejąca od 24 lat firma optyczua

«b« £  a duj U ,  is M o l a ł a  - f eer i a
poleca Szanownej P. T Publiczności

wszelkie towary opbyczDe i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod g wa' 
raucyą, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy- 

Również przyjmuje urządzenia
d z w o n k ó w  e l a k  r y c z n y c h

pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych i pod
gwarancją.

W szelk ie reperacye wykonuje szybko i tanio.

O s t i e o e a i K i e e e e e e e e e o e o e e o e e e

„ M A R J Ó W E A “

M M  wofloleczniczr koło Lwowa (poczta L w ów ).
S/.usć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości, oto­

czonej Dsaini w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parte.owy. IV obrębie z kładu kaplh-a, w którsj 
się odprawia msza św, Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak i po­
mieszkać (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna obfi­
ta woda źródlana, masaż, elektryzowani* , inhalacye , gimnastyka , kąpiele elek- 
tiyczne , słoneczne i inne wedle potizeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak, 
^pasery w parku zakładowym i la.ai-h przytykających, czytelnia, fortepiany, 
b ilard , gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czna miasta Lwowa. Zakład funkcyonuje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo^ przystępne. Bliższych inform»»yj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4183

Or. Stanisław Oekański
lekarz kierujący.

„STA N Y "
czasopismo społeczne i literackie

rozpoczęło z duicrn I. kwietnia b. r. drugi kwartał 
swojego istnienia.

W walce przeciw tronem i ołtarzom , rozszerzył międzynarodowy 
socyalizm rozkładową swą działalność i na nasz kraj wolny dawniej od 
zarazy Lała zżydziała część naszej prasy słoi w jego usługach i z cała 
zaciekłością obcych przybyszów, narodowe nazze depcąc ideały, bałamuoi 
naszą młodzież i domowym naszym zagraża ogniskom.

Rzuconą społeczeństwu rękawicę, myśmy podjęli i walciymy w 
a tanacn  przeciw destrukcyjnej działalności czerwonego internacyonału.

Ze Ą  która o losie naszym i całej naszej przyszłości za-
t ó W y r a z y 1‘n a r ó d ? ^  -nie ™ lno 1 ^ s s z z r n y  wszystkich, dla °  . ” . m ó d  i w ia ra  nie pustym tylko sa dźwiękiem, do jak naj- 
energiczmejszego poparcia naszych usiłowań NÓmera okazowe wysvłl- 
my na żądamt gratis i franco. Prenumerata wynosi- 4391

roczn ie  4  z l r . ,  pó łroczn ie  2  z ł r . ,  k w a r ta ln ie  1 z ł r .

3 Adr«s Redakcyi i Administracji Stanów : Lwów-, Arsenalska 6.

O A N Z  & c r

Tow arzystwo akcyjne, lu la n ia  żelaza 1 f a W a  la c l i i i
Budapeszt i Leobersdorf pod M iednlem.

t u r b i n y  4450
zastosowane do potrzeb miejscowych, wykończone i zestawione doskonale, wy­

zyskujące dokładnie daną siłę wodną.

m ł y n y  w a l c o w e
ze stalowemi wstleanii, zwykłe i amerykańskie. Różnorodne m aszyny używ ane 
w m ły w arstw ie. U rzadznn la  ca ły ch  m łynów . M aszyny do łu szczen ia . 
Srotowniki, Młyny rozeieraeze systemu Gru son a , Młyny do grafitu lub kości. 
^  alce, btępy itp. Z a k ła d a n i e  o ś w ie t l e ń  e le k t r y o z n y o h  ulepsionym 
systemem na odleg przenoszenie siły elektrycznej, umożliwiające użytkować 

nawet daleko położoną siłę wodną.
2 ^ -  M aszyny do fabrykacyi papieru i Celulozy.

Generalny zastępca: Paweł Engel, W iedeń, IXfI. W a3aga8se 31.

r
10 medali zasługi. * 8

JA\ IILYATOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

śro d k i do wytępieni** o w a d ó w  d o m o w y c h
mi ano wici#:

G r y l o n
wytruwa  ̂ szwaby, karakótty, 
stonogi, swi«r8zcze, szozypaw-

k i, karaluchy, prniaki itp. 
Flakon 30 ot.

M I K O T O N
niezawodny Środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pchał i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20 , 30 ct.

FENILIN
do w yniszczenia m oli z za,rod- 

kam i w sukniach , futrach 
i  m ahlaeh.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od m oli futra, snknie, 

portiery, firanki i mablo 
Sztuka 3 ct.

W  1

jP a ip ler  n a  m /d e ła -y
sztuka 3 a t  Ji

vrc Lwowlo: przy ulicy Kopernika 1. J, i przy ulicy
Halickiej ró j Boimów.
W Krakowie: Sukienuw? 1. 30, Czernlowcet Rynek 1. i.

Wyborne
n i e k l e j o n e TUTKI

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FiBBYKi I f iE I  C M B T f  ICH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO 

2u>ds, itllea SaIov«o9 *• U.

! 0 «  M o a o a o a o w o i a o ®

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwaieństwa. ■

:i «e l.wnwifi oW drnkrni i litografii Pillora i S i f i i  wo Lwowie
są do nabycia druki; j

W yjaw  przychodu plebanii, S
3  Wykaz wolnych kapitałów plebani g

W y k az  pobożnych fundacyj gOmo po  cen ie  5 0  ct. >& librę.

8 Pieniądze prosimy nadsyłać przeka*em pocztowym
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłow y.

i o a c « K ) s o a o i i o a o H o a c N i ( » o B o a «

W y d a w c ą  i  o d p o w ie d r^ a ln y  r e d a k t o r  P l a t o *  K  o ? t a  c  k  i. d r u k a m i  i  F i l i e r a  i  S j ć ł k i .  ( T e l e f e u u  N r . 1 7 4  a ) .


